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Współzawodnicy. 


Kraków, 9 stycznia. 


Na podstawie dat statystycznych można stwier 
dzić, że dwoma najpotężniejszemi mocarstwami 
na morzu są w tej chwili: W. Brytania i 
Francya; nic dziwnego, że między temi pań 
stwami istnieje teraz współzawodnictwo, sięga- 
jące do dalekich mórz i lądów, współzawodni- 
etwo, którego przyczyny znajdują także u- 
sprawiedliwienie w wiekowej, rasowej i polity- 
cznej nienawiści ludów, rozdzielonych cieśniną 
Kaletańską. Niepodubna w artykule dziennikar- 
skim kreślić traktaiu historycznego, wystarczy 
przypomnieć, że od czasów wojny stuletniej, 
której bohaterką była Dziewica Orleań.ka, aż 
do naszych czasów, tj. przez mniej więcej pięć 
wieków, snuje się przez tkaninę dziejów czer 
wona nić nienawiści Anglii i Francyi. Po jednej 
i drngiej stronie padały ofiary, z których osts- 
tnią, jaziej Francya zapomnieć nie może, był 
Napoleon I. Bez względu na późniejsze stosunki 
polityczne, które Napoleon III. chciał inaczej 
ukształtować (wojna krymska, traktat handlowy 
z Anglią z r. 1860 itd.), głucha, tajona niena- 
wiść istniała zawsze między gabinetem paryskim 
a londyńskim. Nieszczęśliwie dla Francyi za- 
kończony spór o Faszodę wydaje się ta kro- 
plą, która przepełniła kielich goryczy, jaki Fran 
cuzi spełnić musieli w ostatnich czasach. 

Jedyną, namacalną przyczyną, która wywołać 
mogła, kilka dni temu, nagły zwrot w tonie 
dzienników francuskich i angielskich, było, jak 
się zdaje, ogłoszenie angielskiej „Księgi błęki- 
tnej*. Prasa francuska bowiem, najwidoczniej 
starzła się moralny zatarg, istniejący mię- 
dzy obu państwami, załagodzić. Po ogłosze 
niu urzędowem dokumentów dyplomatycznych 
angielskich, zmieniono jednak odrazu taktykę; 
z jednej i drugiej strony, jak to sygnalizowano 
w onegdajszych telegramach, padają pioruny. 

Angielska „Księga błękitna”, o której mowa, 
zawiera dokumenty, tyczące się ochrony angiel- 
skiego handlu na Madagaskarze. Zważyw- 
szy jednak, że rozchodzi się Anglikom w tej 
sprawie przedęwszystkiem o obronę swych pod- 
danych z Indźj, którzy przemycali broń dla S4- 
zaląwóc_ uasętających przeciw rządom (rane 
m na Madagaskarze, przychodzi się do fwrze 
nania, że jest to ze strony Anglii uprawianie 
lityki „kłócia szpilkami*, z jakiej właśnie 
asa angielska czyni zarzut Francuzom. Lor 
wi Salisbury emu nie wystarcza wcale, że u- 
korzył Francuzów w Sudanie. Wziąwszy zaś 
zas dę, iż Afryka, a przynajmniej cała jej 
ść wschodaia znajduje się już pod flagą bry- 
jską, szuka rząd królowej Wiktoryi sposobu, 
y Fiancyi, która poszczycić się może piękne- 
zdobyczami na ziemi afrykańskiej, odjąć mo 
ość z nich korzystania. 

Straciwszy wpływ na Egipt przez nieudolaą 
itykę Ferry'ego i tow., przyszli francuscy 
kłowie stanu do przekonania, iż na kontynen- 
cie afrykańskim trudno im znaleść rekompensa 
tę; zajęto tedy Madagaskar, a to jest solą w oku 
Anglików. Tem tłómaczyć trzeba gołosłowne ar 
tykuły Timesa i innych dzienników angielskich, 
Bygnalizowane nam onegdaj, a skierowane prze 
ciw Francyi. Naturalnie, ze strony francuskiej 
nie zaniechano odpowiedzi, czego najlepszym 
dowodem oświadczenie półuw ¿dowego organu, 
Tempu, który twierdzi, że dokumenty, zawarte 
w „Księdze błękitnej”, świadczą, iż angiel 
scy mężowie stanu starają się pogor- 
szyć stosunki francusko-angielskie. 
Czy w tych początkach nieporozumień mię- 


dzy republiką francuską a Zjednoczonem Króle- 


cofnie się przed najskrajniejsemi środkami, aby 


stwem, nie mieści się zaród bardzo poważnych w szeregach studenckich zaprowadzić spokój i 


zatargów — nikt rozstrzygnąć nie może. 


będzie jednak przesadą, jeśli ktoś postawi hy. | 
potezę, iż z powodu olbrzymiej konkurencyi że nie kto inny, a właśnie stronnictwo liberal- 
między Fraucyą i Anglią przyjść może do kon-|ne wprowadziło młodzież uniwersytecką na tory 
flikta, który będzie rozstrzygnięty w wieku | rozpolitykowania. Gdy szło o obalenie Koloma- 
XX, bo nietylko Afryka, ale i spadek po roz- na Tiszy, młodzież kruszyła kopie w sprawie 
padającem się w gruzy państwie chińskiem w liberałów; teraz gdy przeciw him działa, spoty- 
grę tu wchodzić będzie. A nic łatwiejszego, jak |ka się z ostrzem nstawy. 


żeby przy podobnym spadku przyszło do kłó- 
tni, którą rozstrzyga siła. 


Przesilenie na Węgrzech. 


(Ministrowie węgierscy w Wiedniu. — Wstępne 
rokowania. — Studenci węgierscy). 


Punkt ciężkości przesilenia węgierskiego prze- 
niósł się do Wiednia, gdzie przez 3 dni bawili 
ministrowie węgierscy i składali cesarzowi spra- 
wozdanie o sytuacyi w Sejmie węgierskim. Po- 
słuchania te i rozprawy toczyły się w ciągu 
ostatnich trzech dni i dnia wczorajszego wydały 
pewien pozytywny rezultat. Węgierskie Biuro 
korespondencyjne donosi bowiem z Wiednia pod 
datą wczorajszą : 

„Pod przewodnictwem cesarza odbyła się dziś 
konferencya ministrów, w której wzięli udział 
prezydent ministrów Banffy i ministrowie: 
Fejervary, Lukase i Szechenyi. Wśród 
dyskusyi zapadło postanowienie, aby w Buda- 
perzcie zainicyować rokowania wstępne 
w ceiu sanacyi stosunków“. 

Stało się więc to, czemu bardzo gorąco za- 
przeczały dzienniki półurzędowe, mianowicie 
jakoby rząd wdrożył rokowania ze stronnietwa- 
mi opozycyi. Było to istotnie jedynym punktem 
wyjścia z zagmatwanych stosunków. Omówienie 
spraw i obopólne ustępstwa doprowadzić mogą 
do wyjaśnienia sytuacyi. Konferencye ministrów 
węgierskich w Wiedniu i ich przebieg wskazy- 
wały, wedle urzędowych relacyj, na jedno, tj. 
że stanowisko prezydenta ministrów Banfty'ego 
u tronu jest silnem i niezachwianem. Opozycya 
sądzi wprost przeciwnie, tj. że ustąpienie 
Baoftvego i przekształcenie iero gabinetu jest 
tylko kwestyą czasu. Ta ostatnia ewen- 
tualność , mimo jej nieurzędowego charakteru 
jest niemniej od pierwszej prawdopodobną. 

Ministrowie wrócili do Budapesztu i dziś jaż 
prawdopodobnie rozpoczną się postanowione wstę- 
pne rokowania ze stronnictwami. Wobec tego 
przedwczesnem wydaje się doniesienie N. Fr. 
Presse, jakoby sesya parlamentu wegierskiego 
w bieżącym tygodniu miała być zamkniętą, a 
następna Sesya natychmiast otwartą. Byłoby to 
formalnością, która w żadnym związku nie po- 
zostaje z zmienioną cokolwiek sytuacyą polity- 
czną. 

Z wypadków budapeszteńskich zanotować się 
godzi jeszcze fakt za mknięcia „klubu aka- 
demicekiego* przez rektora uniwersytetu. 
Studenci węgierscy bowiem poczęli prowadzić 
politykę i urządzali demonstracye przeciw za- 
miarom liberałów węgierskich. Zarządzenie re- 
ktora wywołało niezadowolenie w szeregach 
studentów, których deputacya stawiła się u mi- 
nistra oświaty z zażaleniem. Minister Wlassics 
oświadczył studentom z całą stanowczością, „że 
studenci powinni się uczyć a nie po- 
litykować*. Zamknięcia „klubu akademi- 
ekiego* minister wprawdzie sam nie zarządził, 
ale zupełnie pochwalił krok senatu uniwersyte- 


Nie porządek. 


Liberalny członek gabinetu zapomniał jednak, 


mme 


0 zniesienie stempla dziennikarskiego. 


Zgromadzenie ludowe, zwołano przez partyę 
socyalno-demokratyczną, odbyło się wczoraj o 
godzinie 4 po południu w Bali hotelu „Royal* 
w Krakowie. Niewielka sala hotelu, przybrana 
w insygnia partyjne, zapełniła się po brzegi 
tak, że ścisk panował ogromny, a tłumy „to 
warzyszów* oblegały hotel. 

Żgromadzenie zagaił p Kurowski. Przewo- 
dniezącym wybrano p. J. Englischa, który 
przemówił krótko, zaznaczając, że zgromadzenie 
dzisiejsze jest manifestacyą przeciw ustawie, 
ograniczającej swobodę i rozwój prasy, poczem 
udzielił głosu p. Daszyńskiemu. 

Pos. Daszyński skreślił na początku swo- 
jego przemówienia historyę stempla dziepnikar- 
skiego i zakazu kolportowania gazet. 

Zaprowadzenie stempla — zdaniem mowcy — 
odnieść trzeba do tych czasów, kiedy Jezuici 
gnębili protestantów, i kiedy każdą wolną myśl 
starano się zgnębić w samym zarodku. Jest to 
anomalia, zabytek ciemnoty i barbarzyństwa, 
którego pozbyły się jaż wszystkie cywilizowane 
państwa w Europie, prócz jednej tylko Austryi. 
Stempel dziennikarski zniesieno chwilowo i w 
Austryi. Było to po rewolucyi z 1848 r. miano- 
wicie w 1850 roku, lecz już w 8 lat później 
t. j. w r. 1858 zaprowadzono go znowu wraz 
z zakazem kolportażu. Skutki istnienia stempla 
dziennikarskiego są dla oświsty ludu bardzo 
zgubne, sprawiają bowiem, że dzienniki, których 
jednem z najważniejszych zadań jest niesienie 
światła, mogą być przystępne tylko dla ludzi 
zamożnych; ubodzy i nieoświeceni nie mogą 80- 
bie pozwolić na zbytek prenumtwzowania gazety, 
bo są one wskutek istnienia sienpla, za drogie 
Zakaz kolportowania gazet wywiera wpływ de- 
moralizvjący. Według $ 23 ustawy, wolne jest 
władzom ścigać każdego, kto jakiekolwiek słowo 
drukowane bez zawiadomienia władz i spełnienia 
warunków cenzury rozszerza, a nawet drugiemu 
do przeczytania pożycza. Zniewsla to ludzi do 
obchodzenia ustawy, przyzwyczaja do stawania 
w sprzeczności z prawem, wytwarza przemytni 
etwo wśród potrzebujących strawy duchowej, 
wśród pragnących oświaty. 

Charakterystycznym jest fakt, ze ustawa o za- 
kazie kolportażu nierównomiernie stosowaną jest 
przez władze do wszystkich obywateli. Ksią- 
Żeczki i broszury, wydawane pzez Jezuitów, 
kolportowane są na szerszą skalę. Przed każdym 
kościołem, na kaźdym odpuście rozchodzą się 
tysiące egzemplarzy tych wydawnictw, podczas 
gdy energicznie starają się władze skrępować 
pod tym względem partyę socyaino demokraty- 
czną. Zdarzały się fakta, że po wsiach w kaj 
dany zakuwała żandarmerya tych, którzy rozsze- 
rzali Prawo Ludu. 

Gdyby fabrykom nie dozwalano na kolporto- 
wanie i sprzedaż ich wyrobów, byłby to non 
sens, takim samym nonsensem jest, — zdaniem 
mowcy — zakaz kolportowania gazet, broszur 


ckiego. W końca oświadczył minister, że nie|ji książek. Ci, co nawołują do oświaty ludowej, 
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nie dają prawdziwej oświaty, ale same „kła m- 
stwa szlacheckie". Wszystko, co od sta- 
nów uprzywilejowanych pochodzi, znajduje po- 
parcie, lecz zaniedbuje się i lekceważy to, co 
ludowi prawdziwie potrzebne. Gdyby szlachta 
zwołała zgromadzenie, wszystkie dzienniki miej- 
scowe i zamiejscowe pisałyby o niem hymny 
pochwalne, akcya partyi socyalno- demokratycznej 
nigdzie nie znajdzie poparcia, jakkolwiek wspól- 
nie ze wszystkiemi partyami po „ludzku myślą- 
cemi“ chcemy w tej sprawie działać. Co naj- 
wyżej — mówił dalej p. Daszyński — jeden 
z dzienników krakowskich napisze, że w zgro- 
madzeniu wzięła udział garstka niedorostków 
żydowskich z Każmierza. 


Zaprosiliśmy posłów polskich różnych odcieni 
politycznych, a prócz posła Rottera, żaden 
z nich na zgromadzenie nie przyszedł, a jeden 
tylko poseł Wójcik *) uznał za stosowne przy- 
słać pisemne wytłomaczenie się, że przybyć nie 
może. Nie popierają nas nawet w sprawie, co 
do której socyalista, czy nie socyalista z nami 
zgodzić się musi, w sprawie, co do której dwóch 
zdań być nie może. 

Wreszcie, krytykując postępowanie rządu w 
Austryi, wypowiedział mowca zdanie, że wszel- 
kie środki, zdążające do krępowania swobody 
obywatelskiej nie doprowadzą do celu. Utrudnia- 
nie działalności prasy, czy przez konfiskatę, czy 
wreszcie zakaz kolportażu nie przyniesie rządo- 
wi żadnych korzyści, bo uczciwa prasa nie za- 
przestanie służyć dla dobra ludu. 

Zakończywszy swój referat, odczytał p. Da- 
szyński w'namiętnym tonie zredagowaną rezo- 
lucyę, domagającą się zniesienia stempla dzien- 
nikarskiego i dozwolenia kolportażu. Rezolucya 
nazywa istnienie stempla znamienną cechą sto 
sunków, panujących w Austryi, oraz wkłada 
na posłów obowiązek, aby sprawę uważali za 
pilną i nie dozwolili na jej przewlekanie. Rezo- 
lucyę tę jednogłośnie przyjęto. 

Następnie przemówił p. Rotter następującemi 
słowy: 

„Z zasadami stronnietwa politycznego, którego 
Szanowni Zgromadzeni jesteście członkami, w o- 
gólności się nie zgadzam. Mimo to uczyniłem 
zadość zaproszeniu, gdyż sprawa będąca na po- 
rządku dziennym, jest oddnwna przedmiotem 
ueiłowań polskiego stronnieiwa demokratyczasgu, 
do którego mam zaszezyt należeć, — usiłowań, 
dążących do pomyślnego jej załatwienia. Razem 
ze Stronnictwem tem, jako poseł m. Krakowa, 
do korzystnego tej sprawy rozwiązania, w miarę 
sił i możności, zawsze przyczyniać się będę“. 

Dalszym mowcą był p. Misiołek, który 
przemawiał imieniem drukarzy. Drukarze ze 
względu na zagrożony przez bliskie wprowa- 
dzenie maszyn swój byt, domagają się zniesienia 
stempla dziennikarskiego i zniesienia kolportażu, 
bo tylko to może uratować ich i ich rodziny od 
nędzy. Gdy maszyny do składania zostaną wpro- 
wadzone, to przy dzisiejszej produkcyi drukar- 
skiej zaledwie '/⁄ część drukarzy będzie miała 
zajęcie, wszyscy inni chleb stracą. Jeżeli stem- 
pel zostanie zniesiony, powiękazy się liczba wy- 
dawnictw i drukarze, mimo maszyn, będą mogli 
znaleść pomieszczenie. 

O godzinie 5%, wieczorem przewodniczący p. 


*) O ile nam wiadomo, pos. Sokołowski w 
liście do p. Euglisza, jako zapraszsjącego wysła- 
pym, oświadczył, że był zawsze i jest zwolenni 
kiem zniesienia stempla dziennikarskiego i uregulo 
wania prawa kolportaży dzienników. W tym duhu 
działa? zawsze w Kole polskiem i działał w parla 
mentarnej komisyi prasowej, której był członkiem. 

Przyp. red. 
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Englisch z powodu gwałtownego ścisku zamknął 
zgromadzenie, poczem wszyscy uczestnicy, śpie- 
wając „Czerwony sztandar“ i wznosząc okrzyki 
na cześć p. Daszyńskiego, opuścili salę i spo- 
kojnie udali się do domu. 
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Z zaboru pruskiego. 


(Polityka wydalań. — Komunikat wzędowy. — 

Ryczałtowa bamicya z Charlottenburga. — Po- 

chód na cześć Kóllera. — Proces o paciere pol- 
ski. — Ustawa przeciwko Jezwitom.) 

Znana pogróżka Agencyi Rosyjskiej, wysto8o- 
wana pod adresem Prus z powodu wydalań, 
zrobiła wprawdzie silne wrażenie w całych 
Niemczech, ale nie zachwiała rządu pruskiego, 
ponieważ rząd liczy na to, że Agencya Rosyjska 
jest przedsiębiorstwem prywatnem, i od pogróż- 
ki tego rodzaju daleko jeszcze do rzeczywistej 
interwencyi władz rosyjskich. Jedyną odpowie- 
dzią na pogróżkę było przypomnienie, że wy- 
dalania odbywają się na mocy rozporządzenia, 
które w roku 1682 wydał ks. Bismarck, zale- 
cając wówczas wyrażnie, aby władze admini- 
stracyjne nie pozwalały osiedlać się na Sląsku 
Polakom z Austryi i Rosyi, oraz żydom, bez 
względu na to, do jakiej zaliczają się narodo- 
wości. 

Obecnie ogłoszony został nrzędowy komuni- 
kat, który w następujący sposób komentuje roz- 
porządzenie Bismarcka: „W rozporządzeniu ka. 
Bismarcka nie było Żadnej wzmianki ani o 
chwilowym charakterze tego rozkazu, ani o tem, 
że władze administracyjne mogą robić wyjątki; 
owszem, stanowczo powiedziano, że wogóle o- 
siedlanie się obcych poddanych wymienionej 
wyżej kategoryi jest zakazane. Wprawdzie ka. 
Bismarck uwzględnił to, że pozostawienie w gra- 
nicach państwa tej lub owej osoby z powyżej 
oznaczonej kategoryi może być pożytecznem, ale 
decyzyę o tem zostawił ministrowi spraw we- 
wnętrznych. Dopuścił nadto wyjątek dla robo- 
tników fabrycznych, których pewną, ściśle okro- 
śloną liczbę pozwolił każdemu fabrykantowi za- 
tradniać co roku, jednakże nie dłużej, niż przez 
sześć miesięcy. To rozporządzenie z roku 1682 
zbiegiem lal puszto w zapomnienie, przeto 
teraz ministerstwo uważało za właściwe odświe- 
żyć je w pamięci władz administracyjnych*. 

Ogłoszenie tego komunikatu ma na celu uspo 
koić tych Niemców, którzy przelękli się pogróż- 
ki Agencyi Rosyjskiej. Dano niejako do zrozu- 
mienia, że jeżeli rząd rosyjski przez szesnaście 
lat nie protestował przeciwko rozporządzeniom 
ks. Bismarka, to i teraz chyba nie zaprotestuje, 
gdyż byłby to protest spóźniony. Pogróżka Á- 
gencyi jest głosem prywatnej opinii, nie opinii 
rządu rosyjskiego. Być może nawet, że przy 
obecnych stosunkach Rosyi z Prusami rząd pru- 
ski ma słuszność, że Rosya nie ujmie się urzę- 
downie za swymi poddanymi. Ale w kaźdym 
razie Prusy powinny przyjąć pogróżkę Agencyi, 
jako bardzo poważne ostrzeżenie na przyszłość 
i powinny zrozumieć, że polityka wydalań bu- 
dzi powszechne niezadowolenie w państwach in- 
teresowanych. 

Berliner Tageblatt doniósł niedawno o nowym 
fakcie ryczałtowego wydalenia 30 robotnie pol- 
skich, poddanyehk rosyjskich, z pewnej berliń- 
skiej fabryki cygar. Dziennik ten dodał od sie- 
Bie uwagę, że widocznie rządowi ehodzi o wy- 
wołanie nieporozumień nietylko z Danią, Austryą 
i Holandyą, ale także z Rosyą. Ta uwagn wi- 
docznie sprawiła, że prezes policyi berlińskiej 
Windheim pospieszył zaraz ze sprostowaniom; 


Artur Gruszecki. 
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Powieść współczesna. 


(Ciąg dalszy.) 
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zasu wizyty w redakcyi Pochodni, wy- 
(mia zażaleń i skarg, uzyskania pomocy dla 
ja Szymiczka, stał się pan Krempa czalszym, 
wrażliwszym i bardziej krytycznie uspesobionym 
w odezytywaniu i sądzeniu tak dzienników pol- 
skich, jar i niemieckich. Tam, gdzie dawniej 
widział w polskich pismach przesadę, jedno 
stronność i stronniczość w przedstawianiu faktów, 
podsuwa'ie złej wiary i woli Niemcom — obe- 
cnie, po osobistem wysłuchaniu i sprawdzeniu 
ucisku, skłaniał się do uznania słuszności skarg 
i pretensyj. 

I gdy przedtem cieszyły go i radowały wy- 
stąpienia niemieckich gazet przeciwko Pclakom 
wogóle, a Siązakom v szczególności, podziwiał 
krewkość tych gazet, ich sarkazm i ironię, bu- 
tność i pewność siebie — dziń raziła go aro- 
gancya, bezczelność zwycięzcy, naigrawanie się 
i drwiny z uczuć i wierzeń zwyciężonycb. Te 
zaostrzenie zmysłu kr, ycznego niepokoiło go; 
radby był przekonać się, że to on się myli, że 
jest w błędzie, że grają w nim nerwy raczej, 
a nie krytyka rozumowana. 

Pytał też o wartość wątpliwyeh artykułów 
swych kolegów po piórze, lekarza Dauma, żonę; 
ale krytykę jego, nawet bardzo delikatną, przyj- 


mowano z uśmiechem pobłażliwym, zbywając 
słowami: 

— A tak, zapewne, jest w tem trochę słu- 
szności... Ale ktoby tam zważał na takie dro- 
bnostki! 

Taka argumentacya nie mogła go uspokoić 
i nie uspokajała. Stał się drażliwy, niedowie 
rzająey, ostrożny w wydawaniu sądu, powścią- 
gliwy w naganie, wybredny w zachęcaniu i po- 
chwałach. 

— (o to znaczy, panie Krempa — mówił 
redaktor, pan Sternweg, z wymówką w głosie — 
ta łagodność pana dla dzienników polskich ? Czy 
one przeszły na żołd strennietwa państwowego, 
czy też pan do nich przeszedłeś ? 

— Nie rozumiem, 0 co panu redaktorowi cho- 
dzi? — odparł obojętnie. 

— Ależ polemiki z niemi trzeba teraz w Ost- 
mark szukać ze świecą w ręku. 

— To trudno! Piszę to, na co mi sumienie 
pozwala, nie labię insynuacyj — odpowiedział 
dość cierpko. 

— Prowokacyi i ja nie lubię, ona nie leży 
w naturze niemieckiej, ale panie Krempa, tro- 
chę więcej ognia, życia, sarkazmu... To lubią 
nasi czytelnicy. 

— Dobrze, panie redaktorze, postaram się — 
odrzekł z ciehem westchnieniem. 

— Właśnie teraz ma pan sposobność — za- 
palał się redaktor — podobno w ostatnim nu- 
merze Pochodni pan Sobolski ostro napada na 
nasze „Towarzystwo“; dosólże mu pan... Mó- 
wiono mi wczoraj na piwie, że z redakcyi zro- 
bił eoś w rodzaju biura porady, że zbiera składki 
na cele antipaństwowe, że tam jest ognisko, gro- 
madzące szowinistów śląskich... Otóż to wszystko 
zapraw pan sosem naszej lojalności; i tak... zda- 


leka... aby nie mógł zaskarżyć, coś wspomnieć 
w artykule o jakichś sprawkach berlińskich, 
nagłych wyjazdach za granicę... Wszak pan ro- 
zumie ? 

Pan Krempa aż pobladł z oburzenia, wpił 
ręce w ciało, aby nie wstać i nie rzucić słów 
obelżywych redaktorowi swemu, ale obawa utraty 
środków do Życia, pozbawienia żony i syna 
koniecznych wygód, uspokoiła go o tyle, że 
z powstrzymywanym gniewem odpowiedział: 

— Sam pan redaktor, nawet wbrew mej woli, 
narzucił mi zbliżenie się do Sobolskiego, szuka- 
nie jego towarzystwa i zawiązanie bliższych sto- 
sunków; więc ja nie mogę i nie wystąpię prze- 
ciwko niemu osobiście... Tak, o zasady, o pro- 
pagandę fałszywych pojęć, Skrzywionego zrozu 
mienia idei patryotyzmu, to co innego... ale O8o- 
bistych zaczepok, podejrzeń, półsłówek.. nie 
mogę! 

— Więc on bywa u pana? — spytał zacie- 
kawiony pan Sternweg. 

— Bywa, i ja u niego również. 

— Nic mi pan nie wspomniał. Jakimże on 
jest w życiu? w salonie? 

— Bardzo miły, uprzejmy, przyjacielski. Pra- 
wda, że nio ustępuje na milimeter od swoich 
zasad, ale zawsze uszanuje cudze, byle szezere — 
odpowiedział pan Krempa, rad, że może po- 
chwalić pana Sobolskiego. 

— Proszę! proszę! — mówił z lekkiem zdzi- 
wieniem redaktor. — I ktoby się spodziewał 
tego po takim Ślązaku? Teraz rozamiem nie- 
chęć pana do zaczepki osobistej; naturalnie: 
przyjmując go u siebie, nie można mu wymy- 
ślać... No, znajdę innego, który mi napisze... 
A pan podtrzymuj tę znajomość, bo wybory 
do Sejmu za pasem; to dobrze, gdy ma się 


wstęp do obozu nieprzyjaciela. Może wypadnie, 


— Siądż-że obok mnie, Heniu, i wyspowiadaj 


że będę musiał wysłać tam pana dla zrekogno- | się. Cóż ci brakuje? 


skowania — kończył tonem byłego oficera. 

Gdy pierwszego, w dniu wypłaty pensyi, pan 
Krempa przyszedł do domu, po przywitaniu po- 
łożył przed Żoną otrzymane pieniądze. Pani Ma- 
rya przeliczyła i zawołała: 

— Tu są tylko sto siedmdziesiąt trzy marki, 
a gdzie dwie? 

— Byłem na śniadaniu z kolegami. 

— A, to dobrze. Czemuż nie powiedziałeś? 
Gdybym była wrzuciła do szuflady, nie rachu- 
jąc, byłabym sądziła, że gdzieg zgubiłam. 

Pan Krempa chodził po pokoju, a pani Ma- 
rya liczyła głośno, odkładając kupkami pienią- 
dze: 

— Mieszkanie czterdzieści marek, zasługa Te- 
kli piętnaście, mleko, pieczywo i Życie sześć- 
dziesiąt, dług panu Daumowi pięćdziesiąt ma- 
rek, pozostaje na wszystko inne ośm marek... 
Strasznie mało!... Heniu, a za artykuły twoje? 

— Dopiero po obrachunku wierszy zapłacą 
mi jutro, lub pojutrze. 

— Ile? 

— Trzydzieści z czemó. 

— Tak mało? 

— Nie spodziewałem się i tego. 

— Dlaczegoż nie piszesz więcej? — spytała 
z lekką wymówką. 

— Nie piszę, bo nie mogę — odpowiedział 
rozżalony. 

— Ale powiedz mi, dlaczego? — mówiła 
łagodnie. — Wszak dawniej pisałeś łatwo, tak 
dużo... 

— Dlaczege? alboż ja wiem? Coś popsuło się 
we mnie; ja to sam widzę i ezuję. 


Usiadł i z żalem zaczął mówić: 

— Wiesz: teraz, gdy piszę artykuły o „To- 
warzystwie', albo inne, coś mnie wstrzymuje; 
namyślam się, mażę, znów zaczynam, jak gdy- 
by mi ktoś wytrącał pióro z ręki; słyszę jakieś 
niewyrażne szepty, i tak mi idzie ciężko, tak 
nieudolnie, że aż rozpacz bierze. 

Pani Marya słuchała ze współczuciem i gła- 
szeząc włosy męża, spytała: 

I mie zdajesz sobie sprawy, dlaczego ? 

— Ach, gdybym sam wiedział jasno i dokła- 
dnie, wyleczyłbym się zaraz, ale to ciągłe wąt- 
pliwości, ciągłe wahania: a może oni mają słu- 
szność, a może potępiam niewinnych ? a może 
ja się znęcam ? 

— Ale nad kim? Powiedz! 

— Czyż ty nie wiesz? Nie romumiesz? — 
weż szczerze zdziwiony. — Przecież oni, Po- 
ac 


— Jakiś ty wrażliwy, mój Henin — odpo- 
wiedziała swobodnie. — Przecież to wpływ 
Sobolskiego, tylko jego. Przypomnij sobie: 


czy dawniej miewałoś podobne myśli? Na- 
gadał ei Bóg wie co; uwierzyłeś w tę ko- 
modyę Polaków w redakcyi; Czytując te pol- 


skie płacze dziennikarskie — i to cała przy- 
czyna. 
— A może to i prawda? — mówił zamy- 


ślony. 
— Na powno. Przytem jesteś przepracowa- 
ny, rozdrażniony, żle sypiasz, mało jadasz. Ta- 
kie warunki podkopią zdrowie każdego bez 
wyjątku. 
— Może... może... 
mąż. 


a jednak... — zaczął 


(C. d. a.) 
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aby zatrzeć przykre wrażenie tej wiadomości. 
Sprostowanie prezesa policyi, przesłane Berliner 
Tageblatt owi brzmiało jednak bardzo lakonicznie, 
stwierdzało tylko, że z Berlina nie wydalono 
30 robotnice z żadnej fabryki cygar, odnośna 
więc wiadomość pisma jest nieprawdziwą. 

Okazało się jednakże, że Berliner Tageblatt 
nio zupełnie był żle poinformowany, a zaprze- 
czenie było tylko podstępnem, gdyż wydale- 
nie całego szeregu robotnie, podda- 
nych rosyjskich istotnie nastąpiło, 
tylko nie z Berlina a z sąsiedniego Charlotten- 
burga, będącego niejako przedmieściem Berlina. 
Tam mieszkały owe robotnice, ale pracowały 
w fabrykach berlińskich, nie w jednej fabryce, 
lecz w kilku fabrykach berlińskich. Berliner 
Tageblatt podaje obecnie wraz z Forwdrts'em 
osnowę dekretu banicyjnego, przesłanego owym 
robotnicom i podpisanego przez dyrektora po- 
lieyi charlottenbarskiej, tajnego radcę Sal- 
derna. 

Do jakiego cynizmu dochodzą władze pruskie 
w swej polityce wydalań, najlepszym tego do- 
wodem, eo pisze Freisinnige Ztng.: „Naczelny 
prezes Kóller urządza w poniedziałek dla siebie 
w Hadersleben pochód z pochodniami; ma to 
być podzięka za jego politykę wydalań. W tym 
samym cela odbędzie się tamże wielki komers. 
Prawdziwie to po Kóllerowsku! Kiedy przed 
tygodniem w Hadersleben poseł do sejmu Hansen 
na pewnem zebraniu krytykował wydalania, ucze- 
stników ukarano w ten sposób, że wydalono 
natychmiast ich służbę, pochodzącą z Danii. 
Jakie rozgoryczenie masi wywołać fakt, skoro 
w mieście o tak mięszanej ludności w tak de- 
monstracyjny sposób ludność niemiecka publicznie 
tryumfuje z polityki wydalań z wiedzą, a nawet 
współudziałem najwyższego urzędnika prowin- 
cyi'. — Głos to tak wymowny, że nie potrzeba 
do niego dodawać komentarzy. 

W jak trudnem p>łożeniu znajduje się ducho- 
wieństwo polskie w Prusach, dowodzi znowu 
proces, który rozegrał się w Inowrocławiu, 
Przed tamtejszą Izbę karną zapozwano Juliannę 
Drzykowską z Młynów o oszezerstwo i obrazę 
nauczyciela Sobeczyńskiego, który według 
niej (Drzykowskiej) dopuścił się blużnierstwa. 
Chociaż kilku świadków potwierdziło twierdzenia 
Drzykowskiej, trybunał skazał ją na 4 miesiące 
więzienia, gdyż uwierzył nauczycielowi, który 
zeznał pod przysięgą, że nie dopuścił się blu- 
Żnierstwa i że całą skargę uknuł przeciwko 
niemu... ksiądz prałat Woliński! — z zemsty. 
Nauczyciel Sobczyński twierdził, że ksiądz pra- 
łat prześladuje go już od dawna za to, że nie 
zastosował się do jego rozkazu i nie 
chciał uczyć pacierza po polsku. Wia- 
domo, że ks. prałatowi Wolińskiemu odebrano 
swego czasu inspekcyę nad nauką religii. 

Dzien. Poznański donosi: W kołach polity- 
cznych — utrzymują, że bynajmniej nie jest 
wykluczoną rzeczą, iż Rada związkowa tym ra 
zem przychyli się do wniosku stronnictwa cen- 
tram i zniesie ustawę, zabraniającą Jezuitom 
pobytu w Niemczech. Przewidnje to, jak się 
zdaje, główny zarżąd związku ewangelickiego 
i dla tego przesłał Radzie związkowej pismo, 
w którem zakłada uroczysty protest przeciwko 
ewentualnemu przychyleniu się do wnioske cen- 
irum., W pismis tem powiedziano, że należy 
wreszeie stronnictwa centrum dać taką odpo- 
wiedź, aby ono raz na zawsze zrezygnowało 
ze stawiania wniosków o całkowite zniesienie 
lub ograniczenie rzeczonej ustawy. 

Rada związkowa 3 wraz'z nią i rząd znajdują 
się obeenie w dwóch ogniach. Trudno będzie 
z nich wybrnąć ku zadowoleniu obu stron. Nie 
należy przecież zapominać, że do przeprowadze- 
nia nowego projektu wojskowego koniecznie bę- 
dzie centrum potrzebnem! 


Vrchlicky o Mickiewiczu. 


Na uroczystości, urządzonej w Pradze 15 gru- 
dnia 1898 r. przez „Ognisko polskie“ przemó- 
wił największy z Żyjących poetów czeskich, na- 
stępującemi słowy: 

Wiem dobrze, iż o Miekiewiczu nie można 
powiedzieć eos nowego, gdyż, dzięki niezmordo- 
wanyra pracom badaczów, znacie doniosłość je- 
go dzieł dla Polski i dla całego świata. Rzadko 
którego 4 wieszczów żywot leży przed nami 
tak otwarty, niby księga, jak Żywot Mickiewi- 
cza. Rzadko którego poety postać rysuje się tak 
jasno przed oczyma ludzkości, jak jego postać i 
to po stu latach. 

Wieszcz swego narodu, uczony pierwszego 
rzędu, uosobiona synteza Polski — stoi on przed 
nami w swej monumentalnej wielkości i głosi 
odwieczne idee miłości, piękna, dobra i wolno- 
ści i nietylko Polakom, lecz i nam, a nawet 
całej ludzkości; za to osięgnął on nieśmiertel- 
NoŚĆ. 

Ocena jego dzieł i Życia byłaby tu nie na 
miejscu. Byłoby to znoszeniem sów do Aten, 
lnb drzew do lasu, jak mówią stare przysłowia. 
Tam, gdzie świat ma czcić największych swych 
przedstawicieli życia umysłowego, należy za- 
milknąć w uwielbieniu, a jedynem słowem, ja- 
kie wydziera się z piers', podziwem ściśnionych, 
jest wiersz Dantego: 

Onorate I altissimo poeta! 
(Piekło IL.) 

Wiee uczeijcie najwznoślejszego poetę w tym 
roku jubileuszowym! Niechaj jednak to uczcze- 
nie nie będzie chwilowym ogniem zapała pa- 
tryotycznego, lub artystycznego, lecz niech bę- 
dzie ożywione dokładnem poznaniem dzieł jego, 
które oby Was, Polaków i Czechów, prowadzi- 
ło przez całe życie, było niewyczerpanym zdro- 
bz: odmłodzenia, podniesienia i uszlachetnie- 
nia 

Czcijeie go, jako męża, który niósł pocho- 
dnię wielkich ideałów i wielkich myśli, jako 
gorącego patryotę, którego każde uderzenie ser- 
ca poświęcone było rozdzielonemu narodowi, 
jako wielkiego artystę, który zapisał swe imię 
stylem lapidarnym w dziejach eywilizacyi, a, co 
więcej znaczy, także w umysłach ludzi myślą- 
eych i ezytających. i 

Czeijeie go, jako głosiciela piękna, wolności, 
miłości i dobra, wiary w nieśmiertelność i w osta 
teczne zwycięstwo dobra, które kiedyś da po- 
waśnionym ludom ;pożądaną harmonię i spo 
kój. Czojjcie go, jako doradcę, pełnego łagodnej 


N 


mądrości, prowadzącego nas ku stałym gwia- 
zdom, przyświecającym ludzkości! Czcijeie go, 
jako jednego z tych, co rozniecają święty 
ogień bez goryczy i gniewu, jako jednego 
z Krzysztofów, niosących na swych barkach 
boskie dziecię: „ideał* przez zabagnione dzi- 
siejsze czasy ku lepszym brzegom! 

Jest on, jako słońce, skąd wiecznie światło 
i ciepło rozlewać się będą; tak jak je cdezu 
wali wasi dziadowie i ojcowie i tak je odezują 
wasi wnukowie! Czeijcie jego obfitą w skutki 
pracę ma roli swego serca i swego narodu! 

Onorate alValtissimo poeta! 


Sprawy szkolne. 


(Upośledzenie Galicyi na polu szkół średnich). 


Korzystając z wykazów ministerstwa wyznań 
i oświaty, ogłoszonych 1 stycznia 1899 za ubie- 
gły rok szkolny, pragnę przedstawić na razie 
stosunki, dotyczące gimnazyów w Wiedniu i 
Pradze z jednej, a w Krakowie i Lwowie 
z drugiej strony. 

Liczba uezniów gimnazyalnych, w Wiedniu 
uczęszczających do 15 gimnazyów państwowych, 
wynosi: 6.077, w Pradze do 4 gimnazyów 
niemieckich 922, a do 5 czeskich 1.66%; — 
w Krakowie do 3 gimnazyów uczęszcza 
2.016; we Lwowie do 5 gimnazyów 3.360 
uczniów. Liczba przeciętna uczniów wynosi 
w jednem gimnazyum wiedeńskiem 405; w gi- 
mnazyum niemieckiem praskiem 230, w cze- 
skiem 335; w Krakowie zaś i we Lwowie 672. 
Gdyby zatem we Lwowie i Krakowie miało być 
tyle gimnazyów, co w Wiedniu, to powinno być 
w pierwszem z tych miast 8, a w drugiem 5 
gimnazyów; gdy zaś obie stolice kraju poró- 
wnamy z Pragą, gdzie jest 9 gimnazyów (nie 
licząc położonych na przedmieściach w Śmi- 
chowie i Winohradach), to we Lwowie po- 
winno być 11, a w Krakowie 7 gimna- 
zyów; jeżeli zaś oddzielimy gironazya niemie- 
ckie od czeskich w Pradze, i obliczymy stosu- 
nek osobno, to gdy Niemey w Pradze dia swo 
ich 922 uczniów (gimnazyum św. Anny w Kra- 
kowie samo liczy 9911) mają 4 gimnazya, to 
Lwów powinien ich mieć 14, a Kraków prze- 
szło 8!/,. 

Podobne stosunki istnieją w całej Austryi, 
Czechach i Galicyi. Podczas gdy w Austryi 
Dolnej przypada na jedno gimnazyum w prze- 
cięciu 236 uczniów, w Czechach na gimnazyum 
niemieckie 220, a na czeskie 288, to w Gali 
cyi przypada na jedno gimnazyum 553 uczniów, 
a zatem przeszło dwa razy tyle. 

Ileby to było krzyku, gdyby stosunki były 
odwrotne, to jest gdyby Galica miała tyle gi- 
mnazvów i taką frekwencyę, jak  Austrya 
lub Czechy. Pomimo tak niekorzystnych sto- 
sunków, śmią utrzymywać Niemcy, że Galicya 
biorze od rządu prezenta! I. R. 


EE an 


Amnestya dla Kieszkowskiego. 


W_Słewie Polskim znajdujemy następujący, 
uwagi godny artykuł: 

Już przed kilku tygodniami rozeszła się po- 
głoska, iż ktoś z rodziny Czesława Kieszkow. 
skiego, wyjednawszy sobie audyencyę u cesarza 
i przedstawiwszy mu sprawę defraudacyi w To- 
warzystwie wzajemnych ubezpieczeń w Krako- 
wie, jako chwilową omyłkę rachun- 
kową, a nadanie całej tej sprawie rozgłosu, 
jako akt zemsty ze strony żywiołów, pod- 
kopujących w kraju wszelkie poważne i kon- 
serwatywne instytucye — prosił dla obwinio- 
nego Czesława Kieszkowskiego o amnestyę, na 
tem polegającą, ażeby całe śledztwo kar- 
ne zaniechanem zostało. Do tych po- 
głosek, Zanotowanych w dziennikach pobieżnie, 
nie przywiązywaliśmy żadnej wagi, nie chcąc 
wprost wierzyć, ażeby znalazł się ktoś tak nai- 
wny. by podobny krok rodzinie defraudanta 
mógł doradzić i ażeby dopuszczono się lekko- 
myślnie grzechu wzywania nadaremnie powagi 
i imienia monarszego. 

Niestety, w tym kraja nieprawdopodobieństw 
wszystko jest możliwe — to też dochodzi nas 
nie już pogłoska, ale wiadomość, zaczer- 
pnięta z autentycznego źródła, iż 
istotnie pani Czesławowa Kieszkowska, uprosiw- 
szy u monarchy audyencyę w Walsee, w dzień 
jubileuszowy, złożyła, padłszy na kolana, u nóg 
monarchy amnestyjną prośbę. 

Przed boleścią nieszczęśliwej żony i matki 
dzieci, które ojciec w tak okropny sposób mo- 
ralnie osierocił, zawsze czoła ucbylić należy; 
nie można się też dziwić, ani brać jej za złe, 
że stara się uchylić od męża skutki jego ha- 
niebnego czynu. Zbrodnia jednakże w tym wy- 
padkn obraziła tak bardzo sumienie pabli. 
czne i zachwiała tak dalece zaufaniem pu- 
blieznem w rzetelność i ścisłcść kontroli u 
Jednej z najpoważniejszych instytucyj finanso- 
wyeh w kraju, iż zdefraudowana cyfra pozostaje 
drobno:tką w porównaniu z ruiną, jaką czyn 
karygodny sprawił na całej linii najżywotniej- 
szych interesów kraju. 

To też jest obowiązkiem opinii publicznej 
wnieść drugą prośbę do tronu cesarskiego — 
prośbę o wręcz przeciwnej osnowie, 
prośbę, by krzywdę krajowi zrządzoną ści- 
słem zastosowaniem ustawy poweto- 
wano. Gdyby szło o zmniejszenie lab darowanie 
już orzeczonej kary po jej rozpoczęciu, byłby to 
akt miłosierdzia , przeciw któremu niktby pro- 
testować nie śmiał i nie chciał. Ale inna rzecz 
z „abolicyą”*, z zupełnem umorzeniem takiej 
sprawy, z zupełną bezkarnością. Jest twardym 
obowiązkiem wszystkich władz, tak sądowych, 
jak i administracyjnych, ze stosunkami kraju 
i ze spustoszeniem etycznem, którego Kieszkow- 
ski czynem swoim dokonał — dobrze obznajo- 
mionych— przedstawić we właściwem miejscu, że 
umorzenie sprawy sprawiłoby w tym wypadku 
więcej szkody, aniżeli miłosierdzia. 

Akt cesarskiej łaski jest w aprawach podo- 
bnych aktem urzędowym pierwszorzędnego zna- 
czenia i za treść tego aktu musiałby minister 
sprawiedliwości ponosić pełną odpowiedzialność; 
wierzymy też, iż J. E dr Ruber zastanowi się 
dokładnie i gruntownie nad tem, czy zbrodnia, 
popełniona przez Kieszkowskiego, czy lekko- 


myślne rzucanie obeyci Gznych kapitałów 
w grę i hulankę zawi sobie takie unie- 
winniające momenty, któreby usprawiedliwiały 
zastosowanie owego qrawa wyjątkowej łaski 
monarszej, łaski, która; jak pamięć i $radycya 
sięga, otwierała miłosizrdziem tylko wrota wię 
zień potępionym już przestępcom — rozpoczęte 
zań ścigania karoe zastanawiała tylko dla wyż- 
szej racyi stanu w politycznych przestępstwach 
lub też tam, — jak ptzy pojedynkach, prawo 
zwyczaju i prawo honcju nie zostało dotąd po- 
skromione przez surowy: przepis karnego kodeksu. 

Wierzymy, iż J. E. dr Ruber, który przy 
każdym akcie łaski monarszej zasadniczo współ- 
działać musi, zastanowi się dobrze nad ewen- 
tualnościami wniosku, stóry przedstawiać będzie 
do aprobaty monarszej, że rozważy, jakie wnio- 
ski wyprowadzałaby opinia publiczna z poró- 
wnania bezkarności w wypadku tak wielkiej i 
etyczne poczucie społeczeństwa tak głęboko obra- 
żającej zbrodni, z invemi wypadkami, do któ- 
rych zastosowano całą surowość ustawy — że 
nie pominie przy tej sposobności i tego ważnego 
względu, iż ciągnące się w nieskończoność śle- 
dztwo sądowe, późno wydane listy gończe i nie- 
szczęśliwą rękę władz policyjnych , spóźniającą 
się tak niefortunnie przy łowieniu sprawcy, mo- 
głaby najspokojniejsza nawet część społeczeń- 
stwa tłómaczyć w spqsód, dopatrujący się przy- 
czynowego związku między początkiem, a tak 
niezwykle zapowiadającym się końcem tej smu- 
tnej sprawy. 


VI. Zjazd partyl socyalno - demo- 
kratycznej z Gallcyi I Śląska. 


(Drugi i trzeci dzień obrad.) 

Po wyczerpującej dyskusyi politycznej dele- 
gaci stroanictwa soeyalno-demokratycznego zaj- 
mowali się w sobotę omówieniem spraw or- 
ganizacyi zawodowej. Reprezentanci wszystkich 
stowarzyszeń zawodowych składali swe sprawo- 
zdania i przedstawiali wnioski, tyczące się po- 
lepszenia organizacyi poszczególnych towarzystw. 
Wnioski te uchwalono. 

W sprawie organizacyi uchwalono cen- 
tralizacyę towarzystw w całej Austryi z siedzi- 
bą w Wiedniu. Do centrum tego należeć będzie 
11 grup austryackich. Wkładki płacone będą 
wprost do ogólnego centralnego stowarzyszenia 
w Wiedniu, skąd członkowie będą mieli prawo 
pobierać zapomogi. Dla Galicyi ustanowiono w 
tym celu osobną komisyę zawodową z siedzibą 
w Krakowie. Żądaniu, aby siedzibą tej ko 
misyi był Kraków, poddał się także Lwów. Se- 
kretarzem, który utrzymywać będzie kontakt tej 
komisyi z centralnym zarządem w Wiedniu, wy- 
brano p. Kurowskiego. 

Dla rozwoja prasy socyalistycznej, uchwa 
lono założyć miesięcznik, który zajmować 
się będzie sprawami organizacyi zawodowej. 

Agitacyę postanowiono rozszerzyć głównie 
na okolice kopalniane od Nowego Sącza po- 
cząwszy. 

Z dalszych samoistnych wniosków uchwalono 
wniosek p. Szostk: z Michałkowie na Śląsku, 
uby w najbliższym czasie przyatąpić do utwo- 
rzenia osu5a 70 Słćwarzyszebia gurników w re- 
wirze karwińskim z zakresem działania na Śląsk 
i Galicyę Uvhwaljno dalej wezwać stowarzy 
szenia w kraju do najenergiczniejszego zor- 
ganizowania instyticyj pomocnice handlo- 
wych. 

Posłów socyalne demokratycznych wezwano. 
aby w parlamencie przy każdej sposobności 
podnosili wadliwość i dowolne interpretowanie 
ustaw przemysłowych austryackich i aby przy 
rozprawach nad budżetem podnieśli protest prze- 
ciw konkurencyi, wytworzonej przez używanie 
żołnierzy dla robó! krawieckich u krawców woj- 
skowych, wykonujących również roboty dla osób 
cywilnych. Również uchwalono rezolucyę, doma- 
gającą się jak najrychlejszego zaprowadzenia 
sądów przemysłowych. 

Zjazd zakończył swe prace wczoraj w połu- 
dnie okrzykiem na cześć socyalnej demokracyi. 


KRONIKA. 


Kraków, 9 styeznia 


Wieczorne wykłady popularne. Treść dalszych 
wykładów z fizyki p. Zakrzewskiego „O rnchu i 
energii* będzie następująca: Rodzaje ruchu. Pra- 
wa ruchu, Bezwładność materyi. O działaniu sił, 
O składanin sił, Rodzaje sił, Spadanie ciał, Wa- 
hadło, zegar. O ciążeniu powszechnem. Rach pla- 
net. Równowaga sił, Maszyny proste, Waga. Praca 
i energia. Żródła energi, jej rodzaje. Zmiany ener- 
gii. Zasada zachowania energii, 

Wykłady rozpoczną się we wtorek 10 b, m. i 
odbywać się będą we wtorki i piątki o godz. 7 
wieczorem w amfiieatrza Nowodworskim b. gimna- 
zynm ów. Anny, 

O zdrowiu Juliusza Kossaka otrzymaliśmy dziś 
pocieszającą wiadomość, Szanowny prezes ma się 
znacznie lepiej, Gorączka nstąpiła, pozostało wszak- 
że jeszcze ogólne osłabienie. 

Z Towarzystwa muzycznego. Bilety na wie- 
czór muzyczny, który się odbędzie w piątek dnia 
20 b, m. ze współudziałem pianisty Aleksandra 
Michałowsk.*qo, są już do nabycia. Ze względn, że 
znaczna liczb» biletów na koncerty Towarzystwa 
jest abonowaną , zechcą P. T. członkowie, Życzący 
sobie mieć bliższe miejsca, zgłaszać się wcześniej 
po bilety. Następne wieczory odbędą się dnia 3 lu- 
tego, 20 lutego i 17 marca. Do współudziału 
w tychże pozyskało Towarzystwo skrzypka Sanreta 
i Aleksandra Myszngę. 

Składki na Wawel. Proszeni jesteśmy o zazna- 
czenie, że Oprócz pnazek składkowych, które się 
cieszą zawsze powodzeniem, pojawiły się książki 
alfabetycznie ułożone, któryeh cel jest ten, aby 
każda osoba, złożywszy jedoę roczną składkę w 
kwocie jednej korony, lub. półroczną w kwocie 25 
ct. wpisała własnoręcznie swe imię i nazwisko. Te 
książki w przyszłości mają być przechowane na 
Wawelu i stanowić będą cenną pamiątkę. Nie wat- 
pimy, że niejedua książka wkrótce się zapełni, a 
tem samem i kapitał wawelski wzrastać będzie, 

Jedna z takich książek pojawiła się już u p. 
Ulanowskiej i jnż blisko 80 osób się wpisało, Aby 
ułatwić wpisywanie p. Karolowa Pieniążkowa, ul. 


Grodzka 1. 13, i pna Marya E:treicher, ul. św. 
Anny, gmach Biblioteki Jagiellońskiej, zaprowadziły 
także u siebie takie same książki. 

Ślub. W sobotę w kościele OO. Kapucynów w 
Krakowie ks, Wacław, Kapncyn, pobłegosławił 
związek małżeński znanego podróżnika dra Józefa 
Siemiradzkiego, profesora uniwersytetu lwowskiego, 
z panną Głażewską. Na ślubie obecnym był brat 
stryjeczny nowożeńca, znakomiy artysta malarz 
Henryk Siemiradzki, 

Ogień pokojowy. W sobotę wieczorem przy nl. 
Starowiślnej l. 8 od rozpalonych mocno drzwiczek 
pieca zapaliły się meble w mieszkanin prywatnem. 
Wezwano straży ogniowej. Przybyły I pluton stra- 
ży pod komendą p. Eminowicza szybko nmiejsco- 
wił i ugasił ogień, który był tak silny, że aż po- 
pękały szyby. Meble nłegły zupełnemu zniszczeniu. 

Zmarli. Ludwik z Dobczyc Tornan, emeryto- 
wany radca magistratu miasta Krakowa, właściciel 
kilku realności, w czasach ostatnich obrońca w spra 
wach karnych, zmarł wczoraj w 54 roku życia. 
Zmarły znanym był w szerokich sferach miasta, 
przedewszystkiem z przedsiębiorczości w rozlicznych 
interesach, które bądź sam prowadził, bądź nakła- 
miał do ich prowadzenia osoby lub stowarzyszenia. 
Czas jakiś był wydaweą Gazety poniedziałkowej, 
której tendencyą była krytyka działalności Rady 
miasta i magistratu. Był także korespondentem 
pism wiedeńskich, oraz dostarczycielem wiadomości 
dla pism miejscowych. 

Ks. Gaspar Szezepkowski, były prowincyał 
OO. Jezuitów i Bazylianów, zmarł w Krakowie 
w 76 rokn życia, z których 58 przeżył w zakonie. 

0 pożarze w Kalwaryi otrzymujemy następujące 
pismo: W telegramach N. Reformy i innych pism 
z niedzieli nmieszczona depesza z Kalwacyi z dnia 
Y stycznia o pożarze klasztoru OO. Bernardynów 
i spaleniu się sprzętów kościelnych, spowodowała, 
że będąc kierującym restauracyą bodynko klasztor- 
nego, niezwłocznie do Kalwaryi pospieszyłem. Tam 
ptzekonałem się osobiście, że dnia 7 b. m. pożarn 
w klasztorze mie było i żadne sprzęty kościelne 
pożarowi nie nległy. Natomiast jeszcze 20 grndnia 
roku zeszłego spaliła się część bndynkn ogrodowe- 
go, oddalonego od klasztoru o około 200 metrów. 
Ogień ten zniszczył część mieszkania organisty i 
izbę kapeli kalwaryjskiej, w której były instru- 
menta i noty, wart:ści około 2.000 złr. Szkoda 
ogólna wynosi około 5 000 złr, 

Telegram wyżej wspomniany spowadował zanie 
pokojenie w kołach klasztorowi OO. Bernardynów 
życzliwych, o czem świadczą telegraficzne zapyty- 
wania, z różnych stron kraju już wczoraj do kla- 
sztorn madeszłe; z tego powoda z upoważnienia 
ks, kustosza, przełożonego klasztoru kalwaryjskiego; 
proszę o nmieszczenie w Nowej Reformie powyż- 
szego sprostowania. Z prawdziwym szacoakiem Ka- 
rol Knaus, architekt, 

Z kroniki policyjnej. Przytrzymano wczoruj na 
stacyi kolei w Krakowie Jana Tomalskiego z Ko 
bylanki, który, eheąc się uchylić ed powinności 
wojskowej pestanowił uciec do Ameryki pod fał 
szywem nazwiskiem Antoniego Grondalskiego. Przy 
trzymanego odstawiła policya do aresztów sądn 
krajowego karnego. 

Od podejrzanej osoby edebrano złctę ebrączkę 
z napisem: „Marya 5/8 1885“ Właściciel może 
ją cdebrać w oddziale policyjnym pod Zamkiem, 

Krajowa Rada zdrowia odbyła w dniu 3 sty 
cznia b, r. perwrze posiedzenia, na kiórem nastę 
pujące s rawy były przedmiotem obrad, względnie 
neliwał: Wydano cpinie w sprawie trzech desty 
larń nafty: w Lisku, w Borysławiu, w pow. dro 
hobyckim, i w Kołomyi, Wydano orzeczenie w 
przedmiocie zmiany taksy w szpitalu powszechnym 
w Żywen. Powzięto uchwałę w sprawie otworzyć 
się mających okręgów sanitarnych w Jordanowie i 
w Makowie, w pow. myślenickim. Przedstawiono 
kandydata na posadę docenta hygieny i somatolo 
gii w seminaryum nauezycielskiem w Samborze. 

Z Prokocima p'szą do nas: Od właściciela Proko 
cima p. Erazma Jerzmanowskiego szczególniejszej 
opieki i troskliwchci doznaje uboga młodzież szkoł 
na. Nie żałuje on trnda, czasu i grosza, by biednej 
młodzieży przyjść w pomoce. Niej dnokrotnie w cza 
sie przechadzki zagląda w progi wieśniacze, by 
zbliaka poznać nędzę ladu i pomocą nstycbmiasto 
wą nietylko usuwa takową, ale pouczeniem i radą 
życzliwą wpływa na rozwój w Indn:ści poczneia 
obowiązku, pracowitości i trzeźwości. Czytelnia lu 
dowa i Kółko rolnicze, założone staraniem p. Je- 
rzmanowskiego umieszczone zostały w budynka 
szkolnym, wystawionym jego k sztem. By dziatwę 
zachęcić do korzystania z nanki, odwiedza ją w 
szkole, młodzież pilną, ubogą wspomaga i corocznie 
w czasie popisu składa na ręce nanczyciela kwotę 
50 złr. na premie dla pilnej 1 przykładnej mło 
dzieży. Pragną w serduszkach dzieci ntrwalić pa 
mięć nroczyst ści przyjścia na Świat Zbawieiela, 
każdego rokn przeznacza kwotę 100 złr. na urzą- 
dzenie „gwiazdk:*, która też w dniu 22 grndnia 
1898 r. w Eali szkoły się odbyła. Radość bły- 
szcząca w oku każdego d:iec cia na widok mnó- 
stwa pod»ranków i cudnie ozdobicnego drzewka. 
musiała być miłą nagrodą dla szlachetnego dobro 
dzieja naszego, obecnego na tej uroczystości. 

Z Rzeszowa donoszą: Przed kilku dniami roz 
strzygał się przed tntejszym trybunałem cywilnym, 
spór p. M. J. przeciw Janowi hr. Zamoyskiemu o 
2.300 złr., i po ogłoszenia wyroku oddalającego 
w więkiz j części skargę, Obecny na rozprawie Jan 
hr. Zamoyski, właściciel dóbr Sokołów, oświadczył, 
że aczkolwiek bronił się zacięcie przeciw napastli 
wej skardze, to jednak nie chodziło mn O zaskar 
żoną kwotę, locz o wymiar sprawiedliwości. Skoro 
to w sposób dla niego pochlebny nastąpiło, prze- 
znacza 8.000 złr. jako wieczystą fundacyę dla bie 
dnych i pilnych dzieci tutejszych szkół wydziało- 
wych, od której procent 150 zdr. przeznaczony ma 
być na doreźae wsparcia. Pełn. mocnik hr. Zamoy- 
skiego, adwokat p Michniewicz, wręczył jaż 150 
złr. jako procent ga rok bieżący dyrektorom wspo 
mnianych zakładów szkolnych. 

Brody, 6 stycznia. (Kor. N. Reformy) W ka- 
synie urzędniczem odbyło się walne zgromadzenie, 
na którem po odczytaniu różaych sprawozdań wy- 
brano nowy wydział, Tu zawsze jest walka mię 
dzy nrzędnikami dyrekcyi skarbowej a profesorami 
gimnazyalnymi, Tym razem odbyły się wybory cał- 
kiem spokojnie. Prezesem wybrano radcę skarbowe- 
go p. Pękalskiego, zastęprą prof. gimn. Kuezerę, 
a sekretarzem prif. gimn Tyrana; do wydziału 
zaś weszli pp.: Babel sędzia, Lewel inspektor szkol- 
ny, Kędzierski inspektor gorzelniany, Bazylewics, 
Jurkowski i Pirożyński, 

Przeciw wyborom do tutejszej Rady powiatowej 
wniesiono protest. 


Kraków, 10 Stycznia 1899. 


Kółko amatorskie „Gwiazdy* odegrało utwory 
Korzeniowskiego i W narskiego: „Stacya pocztowa 
w Hulezyś i „Nad Wisłą”; n dto ndatny żywy 
obraz, przedstawisjący stary i nowy irok, wiec.ór 
ten zakończył. 

W Towarzystwie mnzjcznom cdbył się koncert 
i odigrano sztuczkę „Pokój do wynajęcia“. 

Uczczenie Karola Brzozowskiego. Koło lite-a 
cko artystyczne we Lwowie urządza ye środę 11 
b, m. bankiet kn uczczenin 60 letnie$ działalności 
antorskiej poety Karola Brzozowskiego. 

Egzamin z rachunkowości państwowój w na- 
miestnictwie złożyli pp.: Franciszek Oklejewiez z 
Krakowa, Zygmnat Lisiewicz ze Lwowa, Józef Gen 
dziński i Władysław Skuliez z Sambora, oraz pau 
na Anna Głaasówna z Przemyśla. 

W Warszawie powstać ma wkrótce Stuwarzy- 
szenie obrony praw lekarzy. C lem Stowarzyszenia 
jest bronić materyalnych interesów lekarzy, regu- 
lować stosanki pnbliczności z lekarzami. w razie 
zaś mieporozumień między temi ostatn'emi, ustana- 
wiać sądy honorowe, Założenie p.-dotqnaegc Towa- 
rzystwa poruszone było jaż w r. 1880 na «jeździe 
lekarzy w Petersburgu. 

Paderewski w Warszawie. Kuryer Warsz. do- 
nosi: Jak już parokrotnie donosiliśmy, wszystkie 
bilety na trzy koncerty Paderewskiego są rozprse- 
dane. Wydawaniem zamówionych zajmnje się kan- 
tor f ryki fortepianów Kerntopfa. 

Grrno wielbicieli mistrza podejmuje go obiadem 
składkowym w niedzielę, po koncercie, w salonach 
resursy knpieckiej. Ze względu na szczupłość Bali, 
zaproszenia rozesłano do ograniczonej z komieczno- 
ści liczby osób. 

W albumie pamiątkowym dla Padererrekiego pod- 
pisują s'ę setki wielbicieli; arkusz albumowy jest 
złcżony w redakcyi Echa Muzycznego. 

Miły podarek noworoóczny dało Echo Muzycene 
swym czytelnikom: jest to atudynm o Paderew- 
skim, pióra Władysława Żeleńskiego. Po artyknle 
o Zarzyekim jest to druga od bardzo dawna praca 
literacka kompozytora „Goplany”*, Nadto Echo „~ 
dało wielki portret Paderewskiego. 

Z Odessy donoszą: W teatrze rosyjskim w 
Odessie , podczas przedstawienia dziennego, zdarzył 
się wypadek następujący:  Dwonsstoletnia córka 
niejakiego Nudła, siedząca na galeryi, chcąc lepiej 
się przyjrzeć osobom na scenie, oparła się o ba- 
ryerę i całem ciałem przechyliła naprzód; po 
chwili dziewczynka uczuła zawrót głowy, straciła 
równowagę i spadła z wysokości 11 sążni, W tea- 
trze powstaż ogólny popłoch, Wszyscy widzowie 
zbiegli się na miejsce, gdzie leżało nieszczęśliwe 
dziecko, nie dające żadnych znaków Życia i bro- 
czące we krwi. Po podniesienin jej okazało się, że 
ma silnie potłnezoną głowę, ręce i całe ciało. Ży- 
cie dziecka znajdnje się w niebezpieczeństwie. 

Wielka kradzież. W usiegłym tygodniu nadzwy- 
czaj śmiałej kradzieży d'pvśili się niewykryci do- 
tąd spraway, we wsi Stadnicy, w pow. taraszczań- 
skim, gub. kijowskiej, w majątku p. Ernesta Ro 
gozińikiego. Podczas nieobecności p. R., który pod- 
ówczas bawił w Kijowie, złcdzieje za pomocą do- 
robionego klucza, skradli z kasy ogniotrwałej pół 
miliona rubli, z których 300.000 w weksiach i 
1000 ratli srebrem podrzncili pod stodołę, zaś 
200.000 w papierach i złecie. oraz 9000 rubli w 
papierach publicznych unieśli, Na perę gedzin przed 
popełnieniem kradzieży, około godz. Ż0 wieczór, 
żona $ HP. umieściła w —kaió "700% Okna 
mknąwszy kasę, klucz wzęła z eobą i nłożywszy 
się do anu, włożyła pod poduszkę. Sypialnię od po- 
koju, w którym stała kawa, dzieliły 3 pokoje. Na' 
zajntrz pani R. miała wydać rządcy jakieś pienią- 
dze, a otworzywszy około południa katę, spostrze 
gła kradzież. Wszyscy obecni we dworze rzncili 
się na poszukiwania i wtedy znaleziono pod sto: 
dołą porzucone weksle i arebro, Pierwiastkowe 
śledztwo rzucało podejrzenie na jednego « cfisya- 
lstów, niejakiego K, który też zaraz po powrocie 
został aresztowany. Tymczasem złodziej przylepił 
na zabudowaniach folwarczsych kartkę, w języku 
ruskim, ortograficznie i wprawnem pismem napisa- 
ną, iż aresztowany K. nie jest winien, gdyż o kra- 
dzieży nie nie wiedział, oraz wypisany był sposób 
otwierania kasy za pomocą a'fabetn. Jakim spos- 
ham klnez do ogniotrwałej kasy został dorobiony 
i kto był wtajemniczony w sekret otwierania jej, 
dotychczas niewiadomo. 

Hr. Franciszek Karolyl, attachó ambasady au- 
stryackiej w Londynie, w sobotę wieczorem ode- 
bra? sobie życie wystrzałam e rewolweru, Zmarły 
był synem prezydenta % ęgierskiej Izby magnatów 
i liczył 24 lat. 

Bojkotowany prezydent ministrów. Niemieckie 
oberże i restanracye w Tetachen i Bodenbaeh, orai 
wiele innych gospód w miastach i miasteczkach 
nadelbiańskich, postanowiły x powodu antiniemie- 
ckich intencyj hr. Tbuna, rzekomo okazywanych 
na jego wysokim nrzędzie, nie zakapywać i nie 
sprzedaws»ć piwa, pochodzącego z browaru w B> 
denbach, będącego własne ścią premiera anstrya- 
ckiego. Donosi o tem z tcynnfem Ostdeutsche 
Rundschau gł śnego Harmana Wolffa 

Ekscentryczny kostyum. Petersbnrski senat, jako 
instancya kasacyjna, rozstrzygnął Świeżo sprawę 
karną, która wielką ciekawość bndziła w Odessie. 
Rzecz się tak miała: W roka zessfym dano 1 
policyi odeskiej, że niejaka pani Q. wybiera siç? 
bal do tamecznej resursy w kostynmie, na który 
między innemi, miał być odmałowany gaach 7 
warzystwa kredytowego i wizerunki niektórych z 
nych w mieście osobistości. Policya uprzedziła 
nią G., aby, dla uniknięcia skandalu, zaniechała 
owego kostyumu. Pani G. jednak puściła tę prze- 
strogę mimo uszn. Na balu kostyum sprawił efekt 
nielada. ale policya poprosiła panią G, o opusącze- 
nie sali. SŚpisano przytem protokół i pociąynięto 
panią G. do odpowiedzialności. Sędzia pokojt, ska- 
zał właścicelkę ekscentrycznego kostyumn ma 4 
dni aresztu, zjazd sędziów pokoja wyrok ów z:- 
twierdził, a senat świeżo kasacyę oddali”, Echo balu 
skończy aię tedy za kratą aresztu. 


Ze Stowarzyazoń 

== Krakowski Oddział polskiego Towarzystwa 
Im. Kopernika odbędzie posiedz=nie nankowe daia 
12 b. m. o godz. 6 wierzorem w sali wykładowej 
zakłada fizycznego (ulica ów. Anny 1. 6). Na po- 
rządku dziennym odczyt pryf M Straszewskiego 
„O zaradzie przyczynowości /jaco jednym s zasa- 
dniczych pewników wiedzy p'zyredn'czej. 

== Z Towarzystwa strzeleckiego. Na dzień 15 
stycznia b. r, na godzinę 10 rano zwołana zostało 
Tovarzystwo strzeleckie na ogólne zgromadzenie, 
na którem w myśl obowiąznjącego statntu nastąpi: 
samknięcie rachunku z r. 1898 i uchwalenie bu- 


n 


Kraków, 10 Stycznia 1899 


dżetu na r. 1899; wrazie zaś nie dojścia komple- 
tu odbędzie się drugie zgromadzenie o godz. 11 
rano tego samego dnia bez względu na liczbę zgro- 
madzonych członków. 

= Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
przyjaciół muzyki krakowskiej „Harmonia* odbę- 
dzie się w niedzielę 15 b. m. o godz. 4 po połu- 
dniu w sali Rady miasta. Na porządku dziennym 
są następujące przedmioty: 1) Odczytanie sprawo- 
zdania za rok 1898, 2) Sprawozdanie komisyi kon- 
trolującej. 3) Wybór 3 członków komisyi kontro- 
lującej na rok 1899, 4) Wybór 10 członków wy- 
działu na trzy lata. 5) Wniosek wydziału co do 
mianowania jednego członka honorowego. 6) Wnio- 
ski i interpełwcye członków. 

Dr. H. Jordan, prezes. Stanisław Schnayder, 
sekretarz, 


Mianowanla urzędników kolejowych. Awans 
styczniowy w obrębie dyrekcyi kolejowej stanisła- 
wowskiej. W IX klas'e awansowali: Do płacy 1100 
w Btatnsie IV: Spendling Alfred, Czerniowea. Lipp 
Adolf, Czerniowce. Koltscharsch Leopold, Ozer- 
niowce. 

Do płacy 1000 złr. w statnsie I: Prunkni Jan, 
koncepista, Stanisławów. Dr. Wenzl Paweł, konce- 
piste, Stanisławów. W statusie II: Goldschmidt 
Hersch, inż. adj., Delatyn. W statuse IV: Resen- 
garten Filip, Znozka. Lewicki Kornel, Kołomyja. 
Singer Oswald, Wyżnica. Jachimowski Józef, Miku- 
liczyn. Epperlein Jan, Czerniowce. Kołtunik Stefan, 
Stanisławów. Blaschke Józef, Delatyn. Hauser Jó 
zef, Czortków. W statusie V: Wojciechowski Jan, 
Stanisławów. 

W X klasie awansowali do 800 złr. W statnsie 
I. Tarnawiecki Kornel, koncypient, Stanisławów 
W statusie IV. Regiec Józef, Nowosielisa  Glinia 
cki Tomasz, Kołomyja. Tomaszewski Józef Koło- 
myja. 

Do płaey 700 złr: W statusie II. Sternhell 
Israel. Gurahumora. W statusie IV. Różyczka Jan 
Stanisławów. Hnussak Józef, Nowosielica. Deleń Mi- 
kołaj, Kimpolnng. Koppel Adam, Stanisławów. 
Riibl Grzegorz, lekauy. Mayer Alfred, Hdynkow- 
ce. Widner Herman, Ickany. Bochdalek Jan, Stani- 
sławów. Dwalit Karol, Stanisławów. Jaworski Zy- 
gmunt, Skomorochy Stare. Lachowski Karol, Stani 
sławów. Skopec Adolf. Borszezów. Podgórski Ta 
densz, Mieczyszczów. Graubart Filip, Stan'sławów. 
Orzechowski Stanisław, Podwysokie. Sochacki Mie 
czysław Dolina, Kantor Zygmunt, Stanisławów. 
Skraba Wojciech Monasterzyska. Ledwinta Maksy 
milian, Łużany. Friedmau Szymon, Potok. Geissler 
Mieczysław, Stanisławów. Słowicki Sefaun, Widy 
nów. W statusie V. Haertn'g Woiciech, Stanisła 
wów. Słoczyński Ignacy, Stanisławów. Solni Wa 
oław, Stanisławów. 

Do płacy 600 złr. w statusie III. Goldfarb Ka 
rol, Czerniowce. W statusie IV. Chudy Jan, Cho- 
dorów. Reichań Hənryk, Zabłotów, N estenherger 
Marc’ li, Stanisławów, Suchonos Bazyli, Czerniowce 
Hammer Albin, Czerniowce. Sobol Stanisław, Bóbr 
ha, Wierzejski Antoni, Halicz. Łukasiewicz Dymitr, 
Jeznpol. Szeliski Stanisław, Niepołokowce Marba'h 
Moses, Kreehowice. Willman Jau, Nowosiel'ce 
Szlach. Grossil Gustaw, Kocman. 


Asystentami zamianowani zostali: W statusie IV. 

z płacą 700 złr. Zakrocki Józef, Jezierzany. Z pła- 
ma EDO zły. -*.statusia IV. Rrepecki Lsop.jd Cia 
tów. Kokositaki Kcanciszek, Oleszów. 

Aspirantami zostali zamianowani wolontarynsze : 
W statasie III. Wertenec M:cbał, Czernioweo. — 
W ttatusie IV. Załuski Franciszek, Stanisławów. 
Koehler Alfred, Bortniki. Sienkiewicz Włodzimierz, 
Chodorów. Baumgartntr Karol, Staresioło, Kanfor 
Nuchiw, Śniatyn. Sccha Józaf, Chodorów. Krawec 
recte Krawczuk Stefan, Nowosielica. Świtek Jan, 
Bolechów. Nycz Michał, Waurcchta. Dobrzyniecki 
Stan'sław, Chodaczków Wielki. B rth Władysław, 
Bakaczowee. Piotrowski Julian, Nadwórna Petry- 
szak Michał, Kołomyja. Wiśniewtki Stanisław, Ba 
czacz. W statusie V. Tbulie W.tołd, Stan's'awów. 


Awans moworoczny oficerów rezerwo» 
wych. Mianowani zostali rezerwowymi podporucznikami 
w kawaleryi: kadet zastępca oficera: Julian Grober 
12 p. huz., rezerwowi kadeci zastępcy oficerów: Izydor 
Weiss i Ferdynand Baumgarten, obaj z 5 p. uł. do 11 p. 
ut, Konstanty Onciul 14 p. dr., Rudolf Mauthner 2 p. dr., 
Kolomnan Wächter z 5 p. uł. do 11 p. ut, Aleksander 
Bay v, Babo 12 p huz, Jan Medinger 6 p. dr., Łucyan 
Prek v. Borek 3 p. uł, Rudolf Seyrl 3 p. dr., Gustaw 
Bajner 12 p. huz, Feliks Loewenfeld 13 p. dr., Adam ks. 
Czwtoryski 6 p. uł., Leopold Parma 12 p. dr., Konstanty 
Biliński 1 p. uł., Leon Tschurtechenthaler v. Helmheim 
z 15 p. dr. do 13 p. dr. 

Dalej rezerwowi podoficerowie: Leodgar Petrin z 6 p. 
dr. do 9 p. dr, Henryk Schneider z 5 p. uł. do t1 p. 
uł., Ferdynand hr. Brandis z 14 p. dr. do 12 dr., Paweł 
Busson % p. huz., Albert Höcker z 5 p. uł do 13 p. uł., 
Edmund Farmy 14 p. uuz, Rudolf Schreiber 12 p. dr, 
Mendelin Platter 8 p. huz., Mieczysł w Haller Hal'enburg 
2 p. uł, Jan Bartelmus 12 p. dr. 

W artyleryi polnej: kadet za tępca oficera Rudolf 
Schneider 31 p. a. d., dalej rezerwowi kadeci, zastępcy o- 
ficerów : Albin Ludwig 1 p. a. k. Władysław Staniszewski 
31 p. a. d., Stanisław Gorałczyk i Karol Hornung, obaj 
30 p. a. d., Oskar Jaworek I p. a. d, Robert Zipfer 3 p. 
a. d., Autoni Neusser 1 p a. k, Emil Himmelbauer i Ro- 
bert Meditsch, obaj p. a. k., Zygmunt Kłębkowski 10 p 
a. k., Stanisław Grossmann 31 p. a. d., Józef Baraniecki 
438 p. a. d., Franciszek Drobniak 1 p. a. k., Artur Neu- 
man z l4 p. a. k. do ll p a. k. dr. Stanisław Rowiń- 
ski 33 p. 8. d., Kamil Sietko It p. a. kK, Karol Frantzl 
Franzenburg 1 p. a. k, Eugeniusz Drinkmelder z 14 p. 
a. d. do 1 p. a. d.. Artur Reich z 29 p. a. d. do 1 p. a. 
d, S$.lomon Badera h 30 p. a. d., Oskar Hass z 8 p. a. 
d., A. Zotta 33 p. a. d, A. Koppitz z 8 p. a. d. do 33 
p. a. d, W. Śchestauber 32 p. a. d., Jan Kwiatkowski 3 
p. a. d., Karol Katzer 3 p. a. d., Eug-niusz Herz z 2 p. 
a. k. do 33 p. a. d, Paweł Neubek 29 p. a. d, Henryk 
Seidel z 14 p. a. k. do 11 p. a. d, Kazimierz Szezepań- 
ski i Robert Eliasch, obaj 30 p. a. d, Zeno Zieliniewski 
29 p. a. d, Roman Witorszyński 10 p. a. d., Egon Ehren- 
zweig z 14 p. a. d. do 32 p. a d., Jan Koza z 22 p. a 
d. do 30 p. a. d, Albin Mocker z 22 p. a. d do 28 p. 
a. d., Karol Kosak z 42 p. a. d. do 33 p. a. d., Fryderyk 
Pieszlinger z 8 p. a d. do 1 p. a. d., Józef Baar 28 p 
a. d., Edward Nickel z 5 a. d. do 1 p. a. d, Karol Otto 
z 22 p. a. d. do 29 p. a. d, Włodzimierz Łukasz 35 p. 
a. d., Antoni Szczepański 1 p. a. d, Emil Kwiatkowski 
11 p. a. k., Onon Erber z 40 p. a d. do 1: p. a. k., 
Artur Bachman 32 p. a. d., Rudolf Studenik 11 p a. d., 
Kazimierz Teodorowicz 32 p. a. d., Emil Kyulis z 2 p. a. 
k. do 81 p. a. d., Ryszard Egger 58 p. a. d, August 
Gottl z 23 p. a. d. do | p. a. k., Heinrich Mosna 11 p. 
a. k., Jan Śchiirer von Waldheim z 22 p. a. d. 

(D. n.) 


Repertoar teatru miejskiego. 


We wtorek 10 stycznia: „Córki pana Du- 
pont“, komedya w 4 aktach M. Brienx (po raz 3). 

We środę 11 stycznia: „Dzika kaczka“, dra- 
mat w 5 aktach H. Ibsena (ostatni występ p. Te- 
kli 'Trapszo). 

We ezwartek 12 stycznia: „Wojna podczas 


pokoju”, komedya w 5 aktach Mosera i Schóntha- 
na (po raz 7). 

W piątek 13 stycznia: „Małka Szwarcenkopf”, 
sztnka w 5 aktach G. Zapolskiej (po raz 22). Przed- 
stawienie popularne. 

W sobotę 14 stycznia: „Warszawianka“, pieśń 
z roku 31, napisał St. Wyspiański. „Wspomnienie“ 
(rok 63), obrazek dramatyczny w 1 odsłonie przez 
Gryfitę. „Noc w Belwederze“, epizod na tle histo- 
rycznem w 1 akcie A. Staszczyka, 

W niedzielę 15 stycznia o godz. 8 po połn- 
dniu: „Śpiący rycerze”, fantazya w 5 osłonach z 
prologiem Sydona Friedberga, muzyka M. Świe- 
rzyńskiego (ceny zwykłe). 


Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 8 sty- 
cznia pochmurno, płatki śniega i trochę deszozn ; 
termometr od —6,00 ©. doszedł do --2,50 ©. Ba- 
rometr powoli opada. 

Dnia 9 stycznia o godzinie 7 rano stan baro- 
metrn był 742,8 mw., termometru + 0,5° ©. Wiatr 
północno-zachodni. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 


— Z teatru. Sobotnia premiera „Córki pana Du- 
pont* bez szkody dla teatru i publiezności pozostać 
mogła w szafie bibliotecznej. Jestto sobie pospolita 
komedya mó*eszczańska , epieprzona suto na sposób 
francuski. Takich sztuk, pisanych tuzinami na za- 
mówienia bulwarowych teatrów paryskich , widzie- 
liśmy jnż tyle, typów tam wprowadzonych i sytna- 
cyj nakopiowali się do syta nasi oryginalni komedyo- 
pisarze, że ostatecznie po wysłnchanin utworn p. 
Brieux, nie prawie nowego nie utrwala się w pa- 
mięci widza. Autor nsiłował, zdaje się, rozwiązać 
zagadnienie, jak ojciec rodziny winien pokierować 
wychowaniem swych córek, aby im zapewnić Bzczę 
ście. 

Z sytnacyi tej atoli nie umiał wybryąć odpowie 
dnio do założenia, bo z trzech eórek p. Dupont, 
Żadna nie dopływa do szczęśl wego portu. Najstar 
aza, Karolina, zmarnowała się w Wstaropanieństwie, 
malując obrazki na porcelanie, druga wykoleiła się 
w okresie wczesnej młodości i przez ojea wypę- 
dzoną została z domu, trzecia wreszcie, dzięki sta- 
raniom usilnym swoich życiodawców, wychodzi za 
mąż za filistra, który w małżeństwie tem szuka 
tylko pomocy finansowej, a nie znalazłszy jej, żonę 
traktnje, jak przedmiot, nabyty do inwentarza do- 
mowego. Nieszczęśliwa Julia buntuje się przeciw 
tyraństwu męża, ale ostatecznie za radą i wolą 
całego otoczenia i swoich rodziców, godzi się ze 
swym losem i schyla głowę pod ciężkie jarzmo po 
życia z egoistycznym małżonkiem, Ani śladu w sztuce 
owego sławionego dowcipn francuskiego, zręcznych 
B- tuacyj lub misternej roboty. Całe usiłowanie swe 
skierował antor do wycieniowania charakterystyki 
dwóch par małżeńskich, osznkujących się wzaje 
mnie w interesie połączenia swych dzieci. 

Sztnkę grano w słabej i niewłaściwej obsadzie; 
dość powiedzieć, że p. Kamińskiemu przypadła dla 
odmiany w ndziale rola bohatera dramatycznego. 
Z grona artystów, biorących ndział w wykunanin 
przedstawienia, wyróżnili się staranną grą pp. S»l- 
ski i Przybyłowicz. panie: Bednarzewska, Wojnow- 
ska, Węgrzynowa i Zapolska. Ostatnią z nich zau 
watylisny z przyjemaością na afszu, jako należącą 
napowrót do składn naszego teatru. Za niewłaści 
we atoli uważamy terroryzowanie opinii klaką, 
która nader niesfornie demonstrowała w sobotę na 
rzecz pani Zapolskiej. Ten teroryzm rozpanoszył się 
niestety tak bardzo w ostatnich czasach w naszym 
teatrze, że byłoby ze wszech miar pożądanem, aby 
powołane czynniki zajęły się usunięciem tej plagi. 

a 

— Najnowszy nr. „Dźwigni* wyszedź i zawie 
ra między innemi następnjące artyknły: Czarodziej 
ski okręt Tesli. Ważna fnndacya dla przemysłu kra- 
jowego. Ze Stowarzyszeń przemysłowych i handlo- 
wych (Związek młynarzy). Uroczystości kopców 
chrześcijańskich. Bratnia odezwa. Rady i nowości 
przemysłowe, handlowe i gospodarcze, Kronika 
przemysłowa i handlowa. Z dziedziny technologii. 


. Dział ekonomiczny. 


Ankietę w sprawie handlu terminowego zbo- 
żem na giełdach w Austryi zamierza wkrótce 
zwołać ministerstwo rolnictwa. Obecnie w mini- 
sterstwach rolnictwa, handlu i skarbu wypraco- 
wują kwestyonaryusz w tej sprawie, który bę- 
dzie rozesłany do wszystkich kół interesowanych, 
mianowicie do stowarzyszeń rolniczych, do Izb 
handlowych i do giełd. 

Maszyn parowych czynnych było w Austryi 
w roku ubiegłym 28.361, wedle świeżo ogło- 
szonego urzędowego wykazu. W Austryi Niższej 
było w ruchu 3901 maszyn, w Austryi Górnej 
1027; w Solnogrodzie 169; w Styryi 1117; w 
Karyatyi 235; w Krainie 215; na Pobrzeżu 401; 
w Tyrolu i Przedarulanii 567;:w Czechach 11.953; 
na Morawach 3906; na Śląsku 1564; w Gali- 
cyi 3005; na Bukowinie 266; w Dalmacyi 35. 


Telegraficzne | telefoniczne 
wiadomości „Nowej Reformy", 


Buczacz, 9 stycznia. Jutro odbędzie się wobec 
namiestnika poświęcenie nowego budynku, prze- 
znaczonego na tutejsze gimnazyum państwowe. 

Warszawa, 9 stycznia. Wczoraj rano około 
godz. 5 wybuchł pożar w politechnice i 
objął bibliotekę, laborntorynm i wydział inspe- 
ktorski. Mógł on przybrać wielkie rozmiary, zo 
stał jednak wcześnie spostrzeżony i ugaszony. 
Szkody wynoszą przeszło 4000 rubli. Wykłady 
nie ulegną przerwie. 

Wiedeń, 9 stycznia. (Telefonem.) Na dzisiej: 
szem posiedzeniu Rady nadzorezej Banku au- 
stro-węgierskiego stwierdzono, że czysty 
dochód za rok ostatni wynosi 7 milionów złr., 
a więc o 1”/,, milona więcej niż w roku ubie- 
głym. Akcyonarynszom uchwalono wypłacić dywi 
dendę wysokości złr. 44'10. (W ubiegłym roku dy- 
widenda wynosiła 38 złr. 60 et.) 

Wiedeń, 9 stycznia. (Telef.) Ostdeutsche Rund- 
schau donosi, że wielu oficerów rezerwowych, któ- 
rzy brali udział w antydynastycznych i antypzń- 
stwowych demonetracyach, zdegradowano. 


NOWA REFORMA. 


Berno, 9 stycznia. Wczoraj w południe so- 
cyalni demokraci urządzili pochód i demonstra- 
cyę przed gmachem namiestnictwa, domagając 
się zniesienia stempla dziennikar:- 
skiego i przyznania prawa kolportażu. Policya 
rozprószyła tłum i aresztowała trzy osoby. 

Monachium, 9 stycznia. Tuiejsze „Orpheum“ 
spaliło się wczoraj w nocy, wkrótce po odby- 
tem przedstewieniu. Sąsiednie domy uratowano; 
z ludzi nikt nie zginął. 

Hamburg, 9 stycznia. Ogromny pożar 
zniszczył tu fabrykę przetworów chemicznych, 
należącą go firmy Heil Schammer. Szkodę obli- 
czają na 400.000 marek. 

Paryż, 9 stycznia. Dzienniki francuskie oma- 
wiają w dalszym ciągu angielską „Księgę błę- 
kitną* i przychodzą do przekonania, że Wiel- 
ka Brytania chce prowokować wojnę 
z Francyą, która tem samem musi 
przygotowywać się na wszelki wy 
padek. 

Paryż, 9 stycznia. Temps donosi, że grono po- 
lityków, uczonych i przemysłowców zamierza 
utworzyć nowy związek pod nazwą: „Union na- 
tionale“ z następującym programem : Bezwzglę 
dne poddanie się pod decyzyę trybunału kasa- 
cyjnego, zwalczanie ruchu, zmierzającego do wy- 
jęcia pewnych klas obywateli z pod prawa ogól- 
nego, i obrona podstaw armii 

Paryż, 9 stycznia. Agencya Hoawasa donosi 
z Tunisu, że bratanck francuskiego admirała 
Monchez, noszący tosamo nazwisko, padł 
wczoraj ofiarą morderczego zamachu. Był on 
dyrektorem dobr państwowych w Ued-Zar- 
gua. Przed skonem wskazał Monchez, jako 
swego mordercę, Włocha, nazwiskiem Banot. 
Przyczyną zbrodni ma być osobista zemsta. 

Hyeres, 9 stycznia. W obecności ministra 
marynarki Lockroy, odbyły się tu próbne 
ćwiczenia podmorskie z nowym torpedowcem 
„Gustaw Zede*. Próba powiodła się wybornie. 

Londyn, 9 stycznia. Z Sewastopola do- 
noszą, Że w tamtejszych warsztatach okrętowych 
pracają z wielką gorliwością. 

Nad granicą rosyjsko-turecką u- 
zbrojenia trwają dalej. 

Kanea, 9 stycznia. Przewodnictwo w komisji. 
złożonej z 12 chrześcian i 4 mahometan, celem 
wypracowania ustaw konstytucyjnych, objął 
Sphakianakis. — Wiadomość dzienników 
zagranicznych, że ks. Jerzy ma zamiar udać się 
do Kandyi, uważają tu za przedwczesną. — 
Również nie ma mowy na razie o zredukowa- 
niu wojsk międzynarodowych na Krecie. 

Bombaj, 9 stycznia. Pozostający w służbie 
emira Afganistanu, weterynarz Glements, 
który udał się do Indyi, opowiada, że stan 
zdrowia emira jest zły i trudno przypuszczać, 
by emir długo jeszcze pożył, 

Maniila, 9 stycznia. Według doniesienia Biu- 
ra Reutera, prezydent Filipinów, Aguinal- 
do, w odpowiedzi na proklamacyę generała 
Otisa wydał manifest, w którym protestuje 
przeciw temu, by Otis mianował się generalnym 
gabernatorem Filipin i oświadcza, że nigdy 
nieobjawiłzgody na uznanie zwierz- 
chnietwa Amerykanów. 

W proklamacyi gen. Meritta oświadczono 
Swego czasu wyrażaie i urcczyście, łe Amery- 
kame przybyli tylko po to, aby” Filipińczykow 
uwolnić od przemocy Hiszpanów. Againaldo pro- 
testuje przeto w imię boskie przeciw nieupra- 
wnionemu wtargnięciu Amerykanów. 

Nowy Jork, 9 stycznia. Z Waszyngtonu 
donoszą, iż rząd wydał polecenie, aby kanonier 
ki: „Princeton*, „Yorkstown* i Benningtonn* 
odpłynęły na Filipiny. 


Zwolanie Rady państwa. 


Wiedeń, 9 stycznia. Rada państwa zo- 
stała zwołaną na dzień 17 stycznia. 

Na porządku dziennym tego pierwszego posie- 
dzenia znajdą się jeszcze miezałatwione waioski 
o postawienie ministrów w stan oskarżenia. 

Wieden, 9 stycznia. (Telefonem.) Jatro zbiera 
się rada gabinetowa pod przewodnictwem cesa- 
rza, której przypisują wielkie znaczenie. 

Obiega pogłoska, że rząd ponownie ma zamiar 
zainicyować rokowania między Czechami a Niem- 
cami. 

Wiedeń, 9 stycznia. (Telefonem.) Poseł Fer- 
janciez odbył w awoim okręgu wyborczym 
(Adelsberg) sejmik relacyjny, na którym wybor- 
com przedstawił, iż klub połudaiowo słowiański 
przedłożył rządowi swoje postulaty, że rząd je- 
dnakowoż na postulaty te wymijającą dał od- 
powiedź. 

Obecnie klub południowo-słowiański ponownie 
za pośrednictwem p. Jaworskiego przedstawi 
swe postulaty, a od ich załatwienia zależnem 
uczyni pozostanie w większości parlamentarnej 
Ostateczny termin, jaki dano rządowi do zała- 
twienia tych spraw, jest dzień zebrania się Rady 
państwa (17 b. m.). Gdyby te postulaty zostały 
nieprzychylnie załatwione, wtedy większości par- 
lamentarnej klub postawi alternatywę albo stać 
się mniejszością bez klubu południowo-słowiań- 
skiego albo rząd obalić. Większość wybierze 
prawdopodobnie to drugie. 

Wiedeń, 9 stycznia. Sonn- u. Montag-Ztg. 
donosi: 

Co do zdolności do pracy Izby poselskiej 
w najbliższej sesyi nie łudzi się nikt ani w sfe- 
rach większości, ani u rządu, nadzieją polepsze- 
nia się stosunków, jakkolwiek także niema 
obawy, aby obstrakcya ponowiła się w tej for- 
mie, co w ostatnich czasach Badeniego. Sta 
nowczy wpływ na całą wewnętrzną sytuacyę 
polityczną wywrzeć musi, mimo wszelkich za- 
przeczeń podjęta, próba pogodzenia Cze- 
chów z Niemcami. W sferach czeskich są- 
dzą, że Niemcy przystaną na to, aby Sejm 
czeski ustanowił osobną komisyę ugodową, 
któraby wystapiła ze stosownemi wnioskami, 
lecz pytanie wielkie, czy Niemcy czescy, stojący 
pod sztandarem radykalnych stronnictw, podejmą 
rokowania przed zniesieniem rozporządzeń języ- 
kowych. 

Jutro ma odbyć się rada gabinetowa pod prze- 
wodnictwem cesarza. 

Wiadomość o zamianowaniu jaż w najbliższym 
czasie, ministra dla Czech, uważa Sonn- und 
Mont.-Ztg. za pozbawioną podstawy. 

Praga, 9 stycznia. Sonn- w. Montags-Ztg do- 
nosi, że komitet wykonawczy partyi młodocze- 
skiej odbył wczoraj dłuższą naradę; w najbliż- 
szych dniach ma w dalszym ciągu się naradzać. 


Wogóle objawia się pomyślniejsze traktowanie 
cesarskiego orędzia do Sejmu krajowego. 

Ta sama gazeta donosi, że niebawem ma być 
utworzony w Pradze konsulat rosyjski. 


Zebranie słowiańskie w Wiedniu. 

Wiedeń, 9 stycznia. (Telef) Wezoraj odbyło 
się tu zebranie Czechów, które zaprotestowało 
przeciw Lex Kolisko i przeciw prześladowaniu 
Słowian, w Wiedniu zamieszkałych, przez Radę 
miejską. Uchwalono wezwać rząd, aby Słowian 
wziął w obronę i starał się wpływać, by im 
krzywdy nie czyniono. 

Redaktor Podgornik zapowiedział, że gdy 
Niemcy nie przestaną uciskać i krzywdzić Sło- 
wian, to Słowianie szczególnie w tych krajach, 
gdzie w mniejszości, połączą się i bojkotować 
bedą Niemców. 

Urban uderzał ostro na Radę miejską 
w Wiedniu, w której zasiadają ludzie moralnie 
zepsuci. 

Ogół zgromadzonych wyraził żądanie, «aby 
rząd jak najrychlej rozwiązał ustawowo kwe- 
styę narodowościową i językową. 


Sytuacya na Węgrzech. 


Budapeszt, 9 stycznia. Udzielona przez cesa- 
rza rządowi dyrektywa, aby podjąć rokowania 
ze stronnictwami, jest ostatnią próbą w cela 
załatwienia przesilenia parlamentarnego. Gdyby 
się te próby nie powiodły, rząd węgierski chwy- 
cić się ma radykalniejszych środków, a iemi 
będzie w pierwszym rzędzie zamknięcie, wzglę- 
dnie rozwiązanie parlamentu. 

Wiedeń, 9 stycznia. Węgierski minister skar 
bu Lukacs konferował wczoraj z austryackim 
ministrem skarbu Kaiclem. 

Wiedeń, 9 stycznia. (Telefonem.) N. Fr. Pres- 
se donosi, że w kołach miarodajnych skłaniają 
się do tego, aby Banffy ustąpił. Ustąpienie 
Banffy'ego mogłoby jednak dopiero pod tym wa- 
ruokiem nastąpić, gdyby opozycya zdecydowała 
się w Sejmie uchwalić całe przedłożenie ugodo- 
we z Austryą, a nietylko samo prowizoryum u- 
godowe. W sprawie tej podjęto dziś w Peszcie 
rokowania z opozycyą i ż secesyonistami z więk- 
szości. 

Wiedeń, 9 stycznia. Sonn- u. Montags-Ztg do- 
nosi o sytuacyi na Węgrzech: 

Rozchodzi się głównie o to w rokowaniach, 
jakie rząd obecnie prowadzi, aby pozyskać se- 
cesyonistów liberalnych dla idei od- 
roczenia parlamentu, ponieważ to odro- 
czenie odpowiada intencyom sfer najwyż 
szych. Rządowi zależy przedewszystkiem na 
pozyskaniu byłego członka stronnictwa liberal- 
nego, Bzilagyiego. 

Stanowisko Banffyego uchodzi za niewzru- 
szone, chociaż jego pozostanie u steru rządów 
stanowi, wraż z odroczeniem parlamentu wę- 
gierskiego, główną kwestyę bieżącej polityki. 
Rokowania. wiedeńskie obracają się głównie 
około przyprowadzenia do skutku ugody zAu 
stryą. Rozchodzą się pogłoski, że korona zgo- 
dzi się na ustąpienie Banfiy'ego tylko pod wa- 
runkiem, że ta ugoda zostanie uchwaloną, po- 
czem byłby utworzony gabinet urzędniczy ped 
przewodnictwem Lukaecsaiub Daranyrego. 

Król miał się wyrazić, że nic chee i nie może 
ofiarować gabinetu Banffy'egc na pastwę wię 
kszości. 

Młodzież akademicka węgierska 
nosi się podobno z myślą odmawiania 
służby jednorocznej w wojsku z po 
wodu panującego na Węgrzech stanu ex lex. 
Zachodzi obawa, że ten rueh może 
objąć szerokie sfery na Węgrzech. 


Sprawa Dreyfusa. 


Paryż, 9 stycznia. Potwierdza się wiadomość, 
Że lekarz z Kajenny wyjechał na Czarcią Wy- 
Bpę, ale tylko celem zbadania stanu zdrowia 
Dreyfusa; pogłoska zaś, jakoby Dreyfus chory 
był na dysenteryę, jest nieuzasadnioną. 

Paryż, 9 stycznia. Jak corocznie w dniu 8 
stycznia, tak też i wczoraj przyjaciele Gambetty 
odbyli pielgrzymkę do domu, w którym on 
umarł w Sevres. Wygłoszono przy tej spo- 
sobności kilka mów. 

Prezydent Związku alzacko -lotaryngskiego 
Sansboeuf uczynił przymówkę do sprawy 
Dreyfusa, przeciw czemu zaprotestowali: mer 
z Ville d Avray, krewny Picquarta i Józef Rei- 
nach, odmawiając Sansboeufowi prawa prze- 
mawiania w imieniu Alzatczyków i Lotaryń- 
czyków. 


Dymisya Quesnay de Beaurepaire'a. 

Paryż, 9 stycznia. Quesnay de Beaure- 
paire wystosował dv ministra sprawiedliwości 
pismo, w którem podał się do dymiByi, 
jako jeden z prezesów trybunału kasacyjnego. 
Dymisya ta wywołała wielką sensacyę. 

Paryż, 9 stycznia. O powodach dymisyi 
Quesnay de Beaurepaire'a różne krążą 
weraye: jedni twierdzą, że podał się do dymi. 
ayi z powodu decyzyi w sprawie Barda i Pic- 
quarta; inni utrzymują, że przez podanie się 
do dymisyi chce odzyskać niezależność, aby 
mógł świadczyć z całą swobodą w sprawie Drey- 
fusa. . 

Paryż, 9 stycznia. ((uesnay de Beaure 
paire publikuje w Echo de Paris list otwarty, 
w którym oświadcza, że jako patryota i Żołnierz 
z wielkiem ubolewaniem przyjął do wiadomości, 
że trybunał nie zajął stanowiska przychylnego 
dla armii. 


Bójka na cmentarzu. 

Paryż, 9 stycznia. Socyaliści odwiedzili wczo- 
raj, jak corocznie, grób Blanqui' ego na emen- 
tarzu Pere Lachaise. Pomiędzy zwolennikami 
Rocheforta a przyjaciółmi Jauresa przyszło 
do starcia. Socyaliści poszarpali na kawałki 
i zdeptali nogami wieniec, złożony przez grupę 
Rocheforta. Przyszło do bójki na laski i pięści, 
Z jednej strony wołano : „Precz z Rocheforteml 
Niech żyje Zola! — z drugiej odpowiadano 
okrzykami: „Niech żyje Rochefort! Kilka osób 
odniosło rany, a kilka innych uwięziła policya. 


—_——— ZŁŁTZZ ZZ ZN 


Po zamknigolu numeru. 
Lwów, 9 styeznia. (Telef.) Gazeta Lwowska 
donosi, że z lwowskiej reprezentacyi Towarzy- 
stwa wzajemnych ubezpieczeń przeniesieni Zo- 
stali do Krakowa: Arciszewski Władysław, 
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Rybicki Mieczysław, Lutyński Teofil, Kuźmicz 
Jan, lsakowicz Antoni, Armatys Stanisław, 
Mierczuk Stefan, Wencek Julian, Pańkowski 
Stanisław, Szymonowicz Stanisław. 

Przeniesieni ze Lwowa do Czerniowiec: Kwiat- 
kowski Władysław, Wencek Antoni. 

Nowa filia towarzystwa ubezpieczeń otwartą 
będzie w Przemyślu dnia 1 kwietnia. Kie- 
rownikiem jej zostanie p. Dyonizy Toth. 

Filie w Stanisławowie i w Tarnopo- 
lu powstaną z dniem 1 lipca. Kierownikiem 
stanisławowskiej będzie p. Pilewski, tarnopol- 
skiej p. Biskupski. 

Lwów, 9 stycznia (Telef.). Radca dworu Hild 
wyjechał do Krakowa, gdyż rozpocznie jutro 
śledztwo w sprawie zarzutów, poczynionych 
przez p. Daszyńskiego, staroście podgór- 
skiemu hr. Edwardowi Starzeńskiemu. 

Referal swój przywiezie r. Hild do Lwowa 
i tam będzie wydany wyrok dyscyplinarny. 

Lwów, 9 stycznia. (Telefonem). Wieeprezydent 
krajowej Rady szkolnej, Bobrzyński, wyjechał 
do Wiednia. 

Lwów, 9 stycznia. (Telefonem). Namiestnik 
wyjedzie jutro z Koszyłowie do Buczacza na 
poświęcenie gimnazyum, poczem wieczorem wróci 
do Lwowa. 

Chrzanów, 9 stycznia. W kopalniach jaworz- 
niekich zginął górnik Antoni Makowski, a 
inny górnik Józef Gut odniósł ciężkie obraże- 
nia. Przyczyna nie wiadoma. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
„Artykuły w tym dziale nie pochodzą 
od Redakcyi.) 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. ZYGMUNT LANDAU 


lekarz szpitala św. Łazarza 
mieszka: 229 12 
Rynek Eleparski L. 15. 
Ordynuje od godziny 2 do 4 po południu. 


__ Skład fortepianów "k 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39. rój, 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wiedeń, 9 stycznia 1899. 
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Berlin, 9 stycznia 1899. 
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Cennik Izby handlowej i prze- 
mysłowej w Krakowie. 

z dnia 9 stycznia 1898 r., godz. 1 w południe. 
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Ruble papierowe 

Marki niemieckie . 
Franki papierowe . . . 
20-to frankówki w złocie 


Il. Listy Zastawne. 

54 Listy zast. prem. Banku hip. 
ph% Listy zastawne Banku hip. 

% n » n » 
43% Listy zastawne Banku kraj. 
4% Listy zast. gal. Tow. kredyt. 

ziem. nieok. . . . . « . . 
4 % L. zast. gal. T. kr. ziem. 41-letnie 
4% L zast. gal. T. kr.xiem. 56-lstnie 
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Ill. Obilgacye I peżyczki. 
4% Galicyjskie obligacye propinac. 
6% Pożyczka krajowa z r. 1873 . 
å% Pożyczka krajowa z r. 1893 
4% Pożyczka miasta Lwowa . 
i ž Obligacys komun. Banku kraj. 


% » s » n 
ię Obligacye kolejowe . . . . 


IV. Lesy. 
Losy miasta Krakowa. . . s. 
Stanisławowa . 


V. Akcya. 
Akcye Banku kredyt. we Lwowie . 
n n hipot. s » è 
È „ Galio. dla handlu i 
przemysłu w Krakowie . . . 
Akcye kolei Karola Ludwika . . 
„ kolei Lwów-Czerniowce- Jassy. 
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Damasty jedwabn 


e 5 ct. 


NOWA REFORMA. 


Kraków. 10 Stycznia 1899. 


jakoteż czarne, białe i kolorowe „jedwabie Henneberga* ci 45 et. o złr. 14:65 za metr — 
gładkie, prążkowane, w kratkę, wzorzyste, damasty i t. p. (około 240 rozm. gatunków i 2000 rozm. kolorów, deseni i t. p.) 


205 1 12 


Na suknie i bluzki z fabryki: Dla prywatnych wprost do domu wolne od opłaty poczt, i cła! 


Próbki natychmiast. 


Zamawiać można także w języku polskim. — Do Szwajcaryi porto podwójne. 


do złr. 14:65 za metr i jedwabne brokaty — z moich fabryk G. Henneberga fabryki jedwabiów, Zurych (c. i k. dostawca nadworny). 


Praktykant |; 


w wieku 12—14 lat, znajdzie umiesz- 

czenie zaraz w Handlu korzeni i deli- 

katesów H. Fuglewicza, Kraków, 
ul. Floryańska 23. 235 1 6 
Zamiejscowi mają pierwszeństwo. 


Ważne! W Skawinie pod Krakowem jest 
s zaraz tanio do wydzierzżawie= 
mia, od 4 lat w ruchu będąca, wedle najnow- 
szego systemu urządzona parowa piekar- 


Przyjmuje się ogłoszenia do wszelk. pism. 


Najcl ogocniej 
abeonuje sie 


wszelkie Dzienniki 


i Czasopisma 
w Gł Agencji Dzienników i Ogłosz. 


J. Hopcasa i A. Salomonowej 
Kraków, Plac Maryacki 2. 


pism do domu per I dokład. 
*79w]M g Op oues g po 67.EMĄ0 OJNig 


Sprzedaż pojedyncza pism! 


Autom. tapki. 


WODA WARSZAWSKA 


posiada nader przyjemny i długotrwały zapach; używa się jej do skrapiania 


sukien, chustek i rozpylania w salonie. Flakony po zł. 180 i 95 ct. 


Nakładem Wydawnictwa „Nowej 
Reformy* wyszły i są do nabycia 
w księgarni Œ. Giebethnera 


175 
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JAW EHNATOW ICZ. 


LWÓW : (sklepy własne) ul. Kopernika L. 3, ul. Halicka L. 11. 


KRAKOW: 


Sukiennice L. 20. CZERNIOWCE: Rynek L. 2. 


PRZEMYŚL: ul. Franciszkańska L. 24. 


© Kompletne wyprawy kuchenne Kucharz 


poleca 153 22 0 


w. Halski 


wiLrakow ie, Sukiennice, 
handel żelazny. 


w Krakowie, nl. Grodzka 43, dom 


w średnim wieku, zdolny 

uczciwy i trzeźwy, kawa- 

ler, poszukuje miejsca. — Łaskawe 

zgłoszenia: WAY. B. Biuro 

„EEDDr. PNE 3 LWÓW. 
220 2 : 


nia, t. j. fabryka chleba mory st A ah i Spóiki k ie. R k m LC 
miała rocznego obrotu około 60 00V złr. Refle- 189 6 0 p w Krakow e, Kyne k f 2 b 
U 00 

Elac zarania aki 90 2 główny, tudzież w Administra- KALOSZE muze | Kamienica jednopiętrowa 
na realności, która warta 23.000 złr. Bliższych : cyi Ra, | owej Reformy“: ; ; e ROSYJSKIE | nowo zbudowana — w bardzo dobrym stanie —- 
wiadomości udziela Knesek w Podgórzu, ul. Mic- po zł. 1-5© i wyżej wyłącznie do nabycia aa ami w pa WO L. BCE 
kiewicza i M. Szulc, ul. Gołębia L. 16, Il., pod i = “ PORE : sko Podgórza, zaraz tanio do sprzeda- 
adresem Guslew., od godz. WaR rano. j DO [ist NE 79001 TOSYJSKIEGO w handlu Lipińskiego mia. — Wiadomość na miejscu. 200 4 8 


Bażanty, 
Sarnine i Zające 
w całości i na częśći, 
Kompoty i Marmulady, 
świeże Kalafiory, 
Szparagi i Groszek cukr. kons. 


sprzedaję bardzo tanio 233 1 8 
Pierwszy Handei dziczyzny i delikatesów 


«= 


Na szczury złr. 2*—, na myszy zdr. 120. Łapią 
bez doglądania do 40 sztuk przez jednę noc, nie 
budzą podejrzenia i same się ustawiają. Wszędzie 
jak najlepsze wyniki. Wysyłka za zaliczką. 
M. Feith w Wiedniu, II., Taborstrasse Nr. 11/b. 


ZI (=== 
Cukiernia Schmida w Krakowie 


poleca znane z dobroci: 


serya VIII. 


Odbitka z „Nowej Reformy“, obej- 
mująca 182 stron druku in 8-vo. 


Cena 8 80 O ct. 


Uroda polsko- (-TOsyjska 


O000000000000000000000 


00. Jezuitów, w pobliżu kościoła 


św. Piotra. 211 3 20 


Osoba starsza do dzieci, 
znajdzie umie- 
szczenie we Wiedniu. Rozumiejąca 
się na krawieczyźnie i władająca nieco 
językiem niemieckim ma pierwszeństwo. 
Bliższa wiadomość w Administracyi 


Do sprzedania 


2-piętrowa kamienica 
przy ulicy Lubicz pod Nr. 24. 
Wiadomość u stróża. 215 2 2 
|= E A m | 
Słabość męską 


HENRYKA FUGLEWICZA|Bączki . . .. poł ont w swietle GLINA „Nowej Reformy" pod 222. 22228 ||] sutki szczegómniej tajnych wrzestów mto- 
Kraków, ul. Floryańska 2%. cukry aoe . Ya ko 1 zł. dości, oraz innych uadużyć niszczących 
Handel zakupuje wszelką dziczyznę,|HerbatniKi . „, , 60 ct. odbitka „Listów z Warszawy”, za- rmm Pi eA paraa RA 
płacąc najwyższe ceny. Earmelki.., , E ct. 3 mieszczanych w „Nowej Reformie*, Administrace e kilku kamienie i real- 34 powszechniona książka: 18 86 

Toaster ay obejmująca 52 strony in 8vo. Cena Je ności w Krakowie lub Dra Retauwa 

||| WD SL _2 oł okolicy, przyjmie. uzdolniony zarządca, 
Ą E || ZREEEEZEEE i c. k_ pensyonista państwowy. Och } 

Wiadomości bliższych udzieli i zgło- C rona W asha 

drobiazgowo-galanteryjny z bardzo |, , , List AOI 100 NAGI szenia przyjmie Agencya dzienni- cena wydania polskiego 1 złr 

L. 766 | Del. 226 2 3 A . 
porządnem urządzeniem, do sprze- = ; Z ków J. Hepcasa i A. Salomo- Tysiące znalazło w niej objaśnienia 


dania za 3.000 złr. Wiadomość: 
Podgórze, ul. Krakowska 1. 2302 2 


KUPIEC 


w wieku 27 lat, kawaler, poszukuje 

towarzyszki życia, panny lub wdo- 

wy, z posagiem 2 do 3 tysięcy. Sprawę 

traktuje seryo. Fotografia pożądana. 

Dyskrecya pod słowem honoru. Adres: 

J. N. poste rest. Kosów obok Kołomy!. 
19746 


laa" Handlowa 


Spółka rybacka 
„Union‘' 


Obwieszczenie. 


Celem pomieszczenia klas ró- 
wnorzędnych e. k. wyższej szkoły 
realnej w Krakowie potrzebuje 
państwowa Administracya 
szkolna od 1 września 1899 r. 
w dzielnicach „Wesoła“ lub „Kle- 
parz“ lokalu o następujących 
przestrzeniach: 

1) 4 klasy, każda na 50 uczniów, 
zatem powierzchni 50 do 60 
metrów kwadr. 

2) 2 sale rysunkowe, każda o 50 
do 60 m. kw. pow. 


00000000000000006000000000000000 


Q000 


OOO00000000000000 


OQOCGOCOCOOOOCOOCGO0OQ0CO0CO0000000000000 


Hm 


odbitka szeregu korespondencyj o- 
ryginalnych z Warszawy, zamiesz- 
czanych w „Nowej Reformie*, o 
stosunkach w Królestwie Polskiem 
w ostatnich czasach, obejmująca 
158 strony druku in 8vo. — Cena 
80 ct. 206 


czasopismo poświęcone rachunkowości, 


umiejętności handlowych; 


stycznia 1899 we Lwowie. 


| 


00000100001000000000808 
„Miesięcznik dla Buchalteryi“ 


oraz nauce 
zacznie wychodzić od 15 


|l 


nowej w Krakowie. 162 3 8 
Tuż nadszedł 
świeży transport bardzo ładnych 


JABLEK 


STOŁOWYCH i KOMPOTOWYCH 
i sprzedaję po niezmienionych cenach 
od 3 ct. za 1 kg. 

w piwnicy: ul. św. Gertrudy 8 
codziennie z wyjątkiem dni świąteczn. 

od godz. 3 do 6. 196 5 12 
Pomarańcze w wielkim wyborze 
od 7 sztuk za 10 ct. 
oraz inne owoce sprzedaję b. tanio 
w handlu: ul. Filoryańska 28. 


HENRYK FUGLEWICZ. 


swych cierpień , a za użyciem kuracyi W 
tej książce zaleconej odzyskało z ea 
swą siłę ruęską. Za nadesłaniem należy- 


tości, otrzyma się książkę w kopercie fran- 
co przez Verlags-Magazin R. F. 
Bierey w Lipsku, Neumarkt 15. 
W Krakowie ma na składzie nsię- 
garnia J. M. Himmelblana. 


ANTONI SCHULZ 


w Krakowie, ul. Szewska, L. 18, 
poleca swe dobre i naturalne 


Oedenburskie Wina 


białe po 50, 65, 75 et. i 1 złr. butelka, 
czerwone po 55, 65, 80 et. i 1 złr. butelka. 


A W beczkach znacznie taniej. %8 
1958 12 1% uż 


3) 1 sale wykładową fizyki i che- Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi: a r 
i - ; mii, około .50 do 60 m. *. w Austryi rocznie złe. 3:— półrocznie złr. 150 
* Krakowie, ul. Rybaki pod Zamkiem, 4) 1 pokój na gabinet i modele, w Niemczech n Mk. 6— rj Mk. 3:— Miód. 
edaje we wlasnej hali na w Rosyi . ” rs. 3'— rs. 1*50 


śle i we filiach na placu 

zepańskim, wszelkie ga- 
vr. Kł ryb żywych i bitych 

po cenach najniższych. 


Zamówienia z prowincyi uskutevznia się — 
natychmiast. 11450 


od 30 do 40 m. *. 

5) 1 pokój na kancelaryę, około 
30 m. kw. 

6) 1 pokój konferencyjny, około 
30 m. kw. 

4) 1 pokój z kuchnią na mieszka- 


Adres Redakcyi i Administracyi: Lwów, ub Pańska 1. 11. 22126 


Miodosytnia w Podgórzu przy Krakowie 


wysyła za zaliczką DAL1ÓGI najlepszego gatunku w blaszan= 
kach nowych po 4 litry, po następujących zniżonych cenach: 


Miód Kościuszkowski Nr. 1 korzenny lub słodki ! à 
Nr. 2 półdubeltowy korzenny lub słodki „ 80 , » , 


po 20 ct. za litr 


Nr. 3 najlep. dubeltowy , 40 , = 


Fabryka szttcznego 1 krystalicz lodi 


w Krakowie, ul. Biskupia L. 9 i IL. 


jakoteż i inne stare miody od 80 ct. do 5 złr. za butelkę. 
Dla P. T. sprzedających oraz dla Kółek rolniczych ceny znacznie niższe. 
Za blaszankę dolicza się 80 ct. 
pF Zamówienia pocztą uskutecznia się natychmiast. "TĘ 


nie sługi szkolnego. 

Oferty zaopatrzone w plany z po- 
daniem czynszu należy wnosić do 
c. k. Starostwa majpóźniej do 


parą gotowany. przewyborny, z dzi- 
czyzny i drobiu, odznaczony meda- 
lami wielkiemi na wystawie w Krakowie i we 


Bulion 


Odpowiadając na rozliczne zapytania i chcąc 


BE e. da ARE oai”. 25 stycznia 1899 r. usunąć wszelkie wątpliwości, ma Fabryka za- O dokładny i wyrażny adres zamawiającego uprasza się. 143 L1 30 
zwyczaj posilny ; W Krakowie, 3 stycznia 1899. szczyt zawiadomić Szan. P. T. Odbiorców, że Polevając się łaskawym wzgłędom, kreśli się z poważaniem 
Pasztet z gęsich wątróbek, jak sztrasburg- i dostarczać im może każdej ilości lodu w gra- Miodosytnia w Podgórzu, ul. Twardowskiego 5 przy Krakowie, 

IE rd A rety bes trullispo nicach zależnych od wymaganego terminu, oraz 
ud e że napełnia piwnice każdej wielkości, Biorącym p t 
Półgąski p "sine, 1 kler Koniak dworski ponad 1000 cetnarów metrycznych daje Fabryka Najlepsze maszyny do szycia i haftu 
K k z owczej wełny, domo- CES. i KRÓL znaczny opust, licząc 100 klgr. wraz z dostawą AA 20 A 2 z ww 
006 na onie wego wyrobu, bardzo L3 y po 80 ct. (borącym mniej niż 1000 cetnarów 


SINGER A 


pierścieniowe, czółenkowe, 
Vibrating Shutle itd., jakoteż wszelkie części 
skladowe poleca fabryczny skład 


oryginalnych Maszyn do szycia 
MICHAŁA KAMHOLZA, 110 18 104 


Kraków, ul. Floryańska 34. 


OTWARCIE SKŁADU 
4 e e - e __ 
Płocien i Bielizny. 


Niniejszem mam zaszczyt donieść P. T. Fubliec.ności, iż otworzyłem 
w KRAKOWIE przy ulicy Ńtradom pod Nr. 5, 
Wielki Skład Płócien, 
Szyrtyngów angielskich, Bielizny stołowej, 
Drelichu na materace i story, Ksp, Kolder i Kocy, jakoteż 


wielki wybór Bielizny gotowej własnego wyrebu i Bielizny 
oryginal. Prof. Jaegera, oraz różne artykuły w zakres ten wchodzące. 


Polecając się łaskawym względom, kreślę się z szacunkiem 140 7 8 


Izak WVikler. 


metrycznych opust odpowiednio mniejszy), bio- 
rącym zaś przeszło 5000 cetnarów metrycznych 
daje Fabryka opust jeszcze znaczniejszy. 217 1 9 


Fabryka sztucznego i krystalicznego lodu. 


trwałe, 150 ctm szerokie, a 170 ctm długie. 
w pasy pąsowe z czarnem, lub białe z czar- 
nem, po 6 złr, 50 ct sztuka, 106 16 16 


poleca Zarząd Dworu FKapszyn, 
poczta Brzeżany. 


Nadwornej Destylarni 


PfauiSp. SP! w Fiume 
Z powodu licznych wysyłek prosimy o wczesne A 
SSE 


zamówienia, aby uniknąć zwłoki. 4, 


i w Paryżu 8 Plac Opery. 


v v v. v v w. www 


-0:0:0:0:0: 0:0:0" 


Gwarancya płęcioletnia, 


l Sklad płócien. e |. 
J. BUCHNER 


„jKraków, Stradom L. 23 
d (dom własny), 1:5 13 15 
g poleca swój bogato zaopatrzony 
“| Skład wszelkich towarów jedwabnych, 
5 | dławatnych, oraz czarnych i kolorow. 
- aksamitów lyońskich, 
ę Wielki wybór kaszmirów, 
chustek i dywanów, 
„| Czesanki (Kamgarny), 
A | zęściowo i hurtownie, po cenach 
fabrycznych, 
tudzież resztlxi materyj je- 
twabnych i wełnianych po cenach 
o połowę zniżonych. 


O EE A EŃ 
l kiad chodników. [| 


Rok założenia 1874. 
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tudzież 
RUM z Jamaiki, Sherry, 
Oporto, Madeira, 


słynnej ze swej dobroci 


„M Ma km p 


Ekspedycya OSŁOszeŃń 


DUKES nor 


(Max Augenield & Emerich Lessner) 
E., Wollzeile 6, WIEDEŃ, I., Wollzeile 6, 


przyjmuje ogłoszenia wszelkiego sui do wszystkich dzienników monarchii austro- 
węgierskiej oraz zagranicznych pod bardzo przystępnemi warunkami. 
Leży to we własnym interesie P. T. inserentów, aby przed daniem zlecenia 
zażądali kosztorysów od iej największej o = sra eKks= 
pedycył ogłoszeń. 4170 


Katalogi i wzory ogłoszeń zadarmo i opłatnie. 


DOG: 


GO 


MoO AEN 
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W GŁÓWNYM SKŁADZIE 


Jana Janigi. 


Kraków, Rynek gl. 14) 6 6 


$ FORTEPIANY Z MECHANIKĄ ANGIELSKĄ NAJZNAKOMITSZEJ W AUSTRYI FABRYKI 


SPRZEDAJE PO TYSIĄC KORON WAL. A. GABRYELSKA KRZYSZTOFORY KRAKÓW. 


u UZLU MZUAZRZENNR ZAM WY Enan dU UYU YW RA Muy RAZA gm WW AJ RRANREG Lm MB f 


w 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w BielsFu. 


q Drukarni Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


